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Kto 513 poddaje?
Nie robi się reklamy przeciwnikowi. A Jednak 

przyjaciołom naszym i zwolennikom naszego poli­
tycznego kierunku, zalecamy usilnie do przeczytania 
ostatni, posejmowy artykuł Czasu. Gdybyśmy byli 
pewni, że to się stanie — moglibyśmy na dzisiaj 
złożyć pióro i uwag naszych nie pisać. Bo kto jako 
tako zna historyę ostatniego sześciolecia Sejmu i 
ostatniej sesyi tego sześciolecia, z łatwością sąd 
sobie wyrobi o krętactwie głównego organu krako­
wskich konserwatystów — od razu pozna się na 
tem przemycaniu fałszów w taki sposób, aby im na­
dać pozory prawdy.

Czas chwali ostatnią sesyę sejmową. Chwali 
ją naprzód dlatego* że obrady płynęły spokojnym 
prądem, a uchwały zapadały prawie jednomyślnie. 
Fakt ten wróży dobrze o przyszłości — nie dlatego 
że ten i ów „krzykliwy przywódca opozycyi złago­
dniał, albo śpiewał na inną nutę". Agitatorowie są, 
według Czasu, pasożytami na organizmie narodowym. 
Pasożytów tych nie trzeba g ł a s k a ć ,  ale społe­
czeństwo p r z e z  r e f o r m ę  czynić odporniejszem 
na szkodliwe skutki ich działania. Tą drogą poszedł 
Sejm pod koniec sześciolecia i za to Czas go chwali. 
Na to zgoda — ale z zastrzeżeniem, że to co się 
zrobiło, to dopiero jakieś słabe, nieśmiałe próby re­
form, to zaledwie ich zadatek i zapowiedź I Zgoda 
i na to, że nie jest dobra polityka „głaskania* agi­
tatorów, czy przywódców — o ile mowa o głaska­
niu o s ó b ,  o schlebianiu ich ambicyi, czy próżności, 
o ujmowaniu ich osobistemi korzyściami.

Ale potępiając tę politykę, Cms potępia me­
todę działania, przez j e g o  stronnictwo najczęściej 
stosowaną, metodę pozyskiwania ludzi przez o s o ­
b i s t e  koncesye. A nie potrzebujemy rozwodzić 
się nad tem, że w pewnym wypadku z ostatnich ty­
godni, ślady takiego osobistego głaskania się są 
bardzo widoczne, a nie obeszło się to bez udziału 
tych, co są Czasowi najbliżsi. Jeżeli zaś Czas przez 
ów frazes o „głaskaniu" rozumiał ustępstwa, czy­
nione k i e r u n k o w i ,  programowi, a nie osobom, 
w takim razie staje w sprzeczności ze swojem wła- 
snein twierdzeniem o potrzebie wprowadzenia re­
form dla usunięcia rozterek wewnętrznych. I  jeżeli 
wprowadzanie reform w t y m c e l u  pochwala — 
fco nie powinien rzucać się na owych „agitatorów 
opozycyjnych" i nazywać ich „ pasożytami", bo dzia­
łalność ich w takim razie jest prawdziwie użyteczna. 
Jeżeli bowiem ich „agitacya* doprowadza do tego, 
że większość wchodzi na drogę reform, to nie szy­
derstwo czy potępienie należy się tym agitatorom, ale 
wdzięczność kraju za to, że reformom utorowała drogę.

Ale tego właśnie Czas nie uznaje, pomimo, że 
to ściśle logicznie z jego własnych słów wypływa.

Bo powiada, źe stronnictwa ludowe nie były tym 
elementem, który jest zdolny odświeżyć Sejm i jego 
działalność. „Myśli reformy wychodziły skądinąd" — 
powiada Czas — a posłowie Gidowi kończą okres 
sześcioletni „ p o d d a j ą c  s i ę  k i e r u n k o w i ,  
k t ó r y  p r z e d t e m  z w a l c z a l i " :  Tu już organ 
konserwatywny puścił się śmiało i bez wstydu na 
Jawną, oczywistą nieprawdę. Cieszy się, źe Sejm 
me tylko trochę spraw bieżących i budżet załatwił, 
ale ponadto: regulacyę rzek, drogi wodne, włości 
rentowe, koleje lokalne, że rozszerzył prawa Sejmu 
do krytyki rządu, przez dopuszczenie do dyskusyi 
nad odpowiedziami rządu na interpolacye itp. — a 
ubolewa s ł u s z n i e ,  że nie załatwił ustawy o biu­
rach pracy. Otóż pytamy, czy w tych załatwionych 
sprawach jest p o d d a n i e  s i ę  opozycyi temu kie­
runkowi, który przedtem zwalczała — czy raczej 
nie jest to częściowe spełnienie tego, c z e g o  s i ę  
o p o z y c y a  od l a t  d o m a g a ł a ?  Wniosek o 
włości rentowe był przez posła Potoczka od kilku 
lat stawiany, pod różnymi pozorami spychany, obe­
cnie zaś, co w ustawie o włościach rentowych jest 
dobre, to wprost spełnieniem wniosku Potoczka — 
a co jest wadliwe, to są resztki z wniosków agrar­
nych Hupki, które dawniej wnioskowi Potoczka 
przeciwstawiano. Uchwalenie włości rentowych, to 
przecież nie poddanie się ludowych posłów kierun­
kowi, przez nich dawniej zwalczanemu, to raczej 
zgoda większości na wniosek, którego kierunek ona 
zawsze zwalczała. Rozszerzenie prawa Sejmu co do 
interpelacyi, przez Czas z uznaniem przyjęte, to 
przecież także nie jest. poddanie się ludowców zwal­
czanemu dawniej kierunkowi — wszak wniosek wy­
szedł od opozycyi, od posłów demokratycznych i lu­
dowych — więc tu znowu poddała się konserwa
nieuniknionej konieczności. tjvś Sejm m ó g ł  po­
wziąć uchwały w sprawie regulacyi rzek i budowy 
dróg wodnych — to znowu zawdzięcza się działa­
niu opozycyjnych w Kole polskiem posłów, którzy 
Koło do energiczniejszej akcyi nieustannie pobudzali.

A jeżeli Czas ubolewa, że Sejm nie uchwalił 
ustawy o biurach pracy, to znowu stwierdzić można, 
że wniosek o te biura od lat stawiał ludowy poseł 
Średniawski, a sam projekt jest dziełem wcale nie 
konserwatywnego dra Katowskiego. Więc kto się 
p o d d a ł  w tych wszystkich sprawach? Oczywiście 
nie ludowcy, nie demokraci, bo jedni i drudzy nie­
ustannie na to kazanie dzwonili, zwalczając s k u ­
t e c z n i e  konserwatywną gnuśność i zacofanie.

I  nie jest prawdą, co Czas pisze, że przy­
wódcy, czy „agitatorzy" ludowi i demokratyczni 
„prawią o demokracyi i wolności, nic dla nich nie 
czyniąc" — natomiast prawdą jest, że wszystkiemu, 
co oni „prawią“ tj. czego dla sprawy demokracyi 
i wolności żądają, stawia konserwa zacięty i długo- 
trwający opór i ustępuje dopiero wtedy, gdy nacisk 
opozycyi staje się zbyt silnym i sama logika faktów

daje jej racyę a nie konserwatystom, bo konserwa­
tystów z mu s z a  do częściowego przynajmniej 
uwzględnienia żądań opozycyi.

A jeżeli Czas zapowiada, że przyszły historyk 
zdziwi się, dlaczego dopiero pod koniec sześcioleciu 
nastąpił pewien zwrot ku łagodzeniu antagonizmów
— to niechże z tem zdiwieniem zwróci się przeciw 
stronnictwom konserwatywnym, które dopiero pod 
sam koniec sześciolecia zaczęły się na konieczne 
ustępstwa decydować. B ł ą d  — pisze Czas — leżał 
w tem, że za wiele czasu poświęcono orjentowaniu 
się i że przeceniano doniosłość opozycyi. Co do pierw­
szego zgoda — ale z modyfikacyą. Za wiele czasu 
poświęcono wahaniu się, czy czynić ustępstwa, które 
już przy wejściu ludowców do Sejmn, więc w r. 1895 
były konieczne, czy też upornie trwać przy starym 
porządku rzeczy. A błąd leżał nie w przecenianiu 
ale w niedocenianiu doniosłości opozycyi, bo gdyby 
ją byli należycie ocenili, byliby się wcześniej na 
rzeczowe ustępstwa zdecydowali. Jeżeli zaś opozy­
cyjne stronnictwa przyjęły ton spokojniejszy i łago­
dniejszy — to nie ze słabości, jak Czas podsuwa — 
alo dlatego, że te pierwsze kroki, pierwsze próby 
na polu reform uważały te stronnictwa jako z a d a ­
t e k  i z a p o w i e d ź  dalej idących prac wewnętrznych
— a na to nie odpowiada się awanturami. S ł a b o ś ć  
w tem upatrywać może tylko. . .  Czas.

Szkoła polska w M or. Ostrawie.
Na niedawno odbytym zjeździe delegatów Tow. 

szkoły ludowej we Lwowie jedną z najważniejszych 
była uchwała z a ł o ż e n i a  s z k o ł y  w Mor.  O s t r a ­
wi e  z polskim językiem wykładowym dla dzieci ludu 
naszego, które wynaradawiają się w tamtejszych 
szkołach niemieckich !ub c z o p  kich .

A zorganizowanie szkoły w Morawskiej Ostra­
wie pociągnie za sobą wydatek roczuy, oprócz d<> 
tychozas ponoszonego wydatku na nauczyciela od 
2000 do 2500 koron.

Taki wydatek przewidywać należy i dlatego 
wypadałoby utworzyć przy Towarzystwie szkoły lu­
dowej w Krakowie oddzielny fundusz, specyalnie 
przeznaczony na popieranie szkoły polskiej w Mo­
rawskiej Ostrawie, o ileby tego przy zmienionych 
warunkach zachodziła potrzeba.

M o r a w s k a  O s t r a w a  leży nad samą gra­
nicą księstwa cieszyńskiego, zatem i granicy pol­
skiego obszaru etnograficznego, i obecnie zamieszku­
jące tutejszą okoiicę trzy narodowości t. j. polska, 
czeska i niemiecka, prawie w równym stosunku, po­
winny mieć też i równe prawa na wszystkich polach 
życia publicznego.

Znaczenie szkoły polskiej w Morawskiej Ostra­
wie sięgałoby daleko poza granice tego jednego 
miasta. N i Morawie jest jeszcze kilka gmin sąsie­
dnich, w których ludność polska także mniej więcej

Towianizm i Towiaóczycy.
3 (Ciąg dalszy).

W imię Chrystusa i pokryta tak obficie formami 
chrześcijańskiemu, że nie jeden słabszy chrześcijanin, 
nie rozróżniając istoty od formy, może poczytać tę 
odpowiedź waszą, ten akt odrzucający chrześcijań­
stwo, za akt arcychrześcijański. Ale rodacy i Bóg 
patrzy na nas i ze skrytości serc naszych sądzi 
nas 1 Spadnie na was rodacy i ciężyć będzie na su­
mieniu waszem wielka odpowiedzialność przed Bo­
giem i przed ojczyzną za wszystkie następstwa, ja­
kie sprowadza na Polskę ten czyn wasz niechrze­
ścijański i niepolski.

Prędzej czy później stanie się jawnem dla 
Polski i dla świata, że rządzący Polską odrzucili 
sprawę Bożą, sprawę ratunku Polski, że odrzucili 
siłę wyższą, niebieską, która sama tylko może 
dźwignąć Polskę z tak ciężkiego położenia.

Co do mnie, odpowiedź wasza członkowie Rzą­
du Narodowego zamknęła mnie pole sl 'cnia Polsce 
pod kierunkiem waszym i dlatego dziś stanowczo 
oświadczam wam, co w podaniu mojem do was 10 
iistopada warunkowo powiedziałem, źe zrzekam się 
nominacyi (generała,), którąście mnie dali i opuszczam 
pole służby naznaczonej mnie przez was.

Czynię to nie dla późnego wieku mego, ani 
dla braku sił, co jedynie godnem uwzględnienia 
uznaliście, ale czynię to dlatego, abym według po­
wołania mojego służył ojczyźnie i w wolności sługi

żołnierza Chrystusa*. Karol Różycki. 8 grudnia 
1863 r. Kraków.

Pobyt pułkownika Karola Różyckiego w Gali- 
cyi miał jednak bardzo złe następstwa, bo wpły­
nął fatalnie na usposobienie syna jego generała 
Edmunda.

Edmund Różycki, po ukończeniu petersburskiej 
akademii generalnego sztaba w jednym roku mną, 
służył na Kaukazie w kwatermistrzowstwie, wziąwszy 
następnie dymisyę w randze podpułkownika, osiadł 
na Wołyniu. Gdy wybuchło powstanie, stanął na 
czele konnego oddziału, rozbił batalion moskiewskiej 
piechoty pod Salichą w dniu 26 maja 1863, a wi­
dząc, że z taką małą siłą nie będzie w stanie utrzy­
mać się długo, przeszedł na czele czterech szwa­
dronów do Galicyi zaraz po nieszczęśliwej bitwie 
pod Radziwiłłowem. Po uwięzieniu Wysockiego 
przez rząd eustryacki, Rząd Narodowy przeznaczył 
na jego miejsce -Różyckiego. Spokój jego, takt, do­
broć, męstwo osobiste w bitwie i przytomność umy­
słu, wyrobiły mu takie zaufanie u żołnierzy, że po­
szliby za nim w ogień i w wodę. Przybywszy do 
Galicyi, zaczął zajmować się organizacyą, ale już 
nie chciał sam stanąć na czele oddziałów i prowa­
dzić do Polski, przeciwnie — sformowane przez 
siebie oddziały oddał z początku pod dowództwo 
generała Kruka (Heidenreicha), a potem, gdy ten 
wywołał niezadowolnienie w wojsku — Komorow­
skiego, który zmarnował te siły pod Poryckiem. 
Zniechęcenie to gen. Edmunda Różyckiego przypi­
sują wpływowi moralnemu ojca jogo. Od tego czasu 
bowiem Edmund zaczął dyplomatyzować, pojechał 
do Konstantynopola, pozostawiając dalszą organiza-

oyę oddziałów zastępcy, a stamtąd już nie wrócił 
do Galicyi, lecz przeniósł się do Paryża, tak, że, 
od końca 1863 r. był już zupełnie bezczynnym. 
W pogadankach z nim przed jego odjazdem z kraju 
przekonałem się, iż wiele się w nim zmieniło; lubił 
bardzo rozmawiać o duszy, o woli człowieka, lubił 
słuchać różnych teoryj przyrodniczych, jakby to było 
w czasie największego pokoju, a nie w czasie woj­
ny, w której rozegrywała się cała przyszłość 
ojczyzny.

Po upadku powstania pojechałem do Szwajcaryi 
i osiadłem w Genewie, a następnie zakomunikowałem 
Różyckiemu o miejscu mego pobytu. Przy bardzo 
serdecznym liście przysłał mi odezwę do obywateli 
Rusi z prośbą abym ją wydrukował w Szwajcaryi
i przysłał mu do Paryża. Mistyczna frazeologia wy­
glądała w niej z każdego wiersza: „Jesteśmy powo­
łani do najwyższej wolności, do wolności Chrześcijań­
skiej, przez posłannictwo, leżące na Polsce, aby ona 
wprowadziła prawdy Ewangelii w całej ich czystości 
w czyn rzeczywisty objawiła icb ducha we wszystkich 
stosunkach swego życia domowego, społecznego i pań­
stwowego. Mając przed sobą cel święty i czysty, wy­
tknięty nam przez nasze posłannictwo narodowe, 
mamy prawo dobijać sję o naszą wolność urzeczy­
wistnienia myśli wielkiej, którą Bóg dla dobra ludz­
kości powierzył narodowi naszemu.

„Walcząc w takiej sprawie, walczymy nietylko 
w interesie własnym, ale wszystkich narodów ucie­
miężonych, wszystkich ludzi cierpiących, w sprawie 
nawet naszych ciemięzców, z których tryumf naszej 
sprawy zdejmie poniżający i hańbiący ich okropny 
charakter kata.
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część trzecią stanowi, a tuż za O s t  r a w i c ą już 
na Śląsku mamy także kilka gmin, w których żywioł 
polski przynajmniej dwie trzecie zaludnienia tworzy. 
Ź chwilą, gdy Morawska Ostrawa dostanie szkołę 
polską (na razie choćby prywatną) z odpowiednią 
ilością dzieci, i Polacy z gmin sąsiednich poczują 
bardziej potrzebę takiej szkoły z językiem ojczystym 
i zaczną się o nią starać a nawet żąSać. Tak już 
stało się właśnie niedawno w M i c h a ł k o w i c a c h  
na Śląsku, gdzie dotąd polska większość nie posia­
dała szkoły swojej i musiała posyłać dzieci do szkoły 
czeskiej lub niemieckiej.

W roku zeszłym za przykładem wsi sąsiednich 
zażądano szkoły polskiej i we wrześniu rb. szkoła 
z polskim językiem wykładowym zostanie tam otwar­
ta w świeżo postawionym budynku, pomimo wście­
kłego oporu i intryg stronnictwa c z e s k i e g o .  
Gdyby więc w roku bieżącym powstała także szkoła 
polska w M. Ostrawie, to dwa naraz takie przykła­
dy rozwijającego się ruchu polskiego z pewnością 
silnieby podziałały na ludność polską w gminach nad 
Ostrawicą położonych, (jako to: Polska Ostrawa, 
EEermanice, Małe Kończyce, Radwanice, Muglinów, 
Gruszów i t. d.), która na podstawie ustaw śląskich 
ma prawo żądać szkół polskich.

Inaczej jest na Morawie, gdzie dotąd język 
polski nie jest krajowym (landesiiblich) i gdzie mo­
żna zakładać tylko szkoły prywatne. Zadaniem przy­
szłości, oby jak najbliższej, będzie postarać się, aby 
język polski w starostwie morawsko-ostrawskiem 
równouprawniono z językiem czeskim i niemieckim. 
Przemysł w tej okolicy rozwija się coraz silniej, 
procent ludności polskiej z roku na rok się zwię­
ksza*) i nie ulega wątpliwości, że za lat dziesięć 
ludność polska może stanowić połowę zaludnienia. 
Niestety, dotychczas jest to żywioł w małej tylko 
części uświadomiony narodowo i liczy wielką ilość 
analfabetów.

I zachodzi przytem takie zjawisko, że rze­
mieślnicy przeważnie bardziej ulegają wpływom ger- 
manizacyjnym, górnicy zaś bardziej c z e c h i z a c y i .  
Przekonać się o tern można najlepiej na uczniach 
tutejszych szkół ludowych. Polskie dzieci w szkołach 
czeskich pochodzą przeważnie z rodzin górniczych, 
z rodzin robotników niefachowych, częściowo hutni­
ków; w szkołach niemieckich z rodzin rzemieślni­
czych, różnych oficyalistów, służby kolejowej i t. d.

Jeśli przejrzymy listy uczniów w tutejszych 
szkołach ludowych, to bardzo ciekawe szczegóły rzu­
cą się nam w oczy. Prawdziwych Niemców nie znaj­
dujemy w szkołach czeskich wcale, a. w niemieckich 
&ak znikomo mały procent, iż wierzyć się nie chce, 
aby tak mało Niemców było w Morawskiej Ostra­
wie. Trzy czwarte dzieci w szkołach czeskich pocho­
dzą z rodziców7 polskich, a w szkołach niemieckich 
trzy czwarte, to dzieci w przeważnej części polskie, 
ą z pozostałej jednej czwartej większość stanowią 
pydzi, po większej części z Polski przybyli.

Gdyby tak naraz za uderzeniem różdżki cza­
rodziejskiej podzielono tutejsze szkoły pomiędzy 
trzy narodowości: Polaków, Czechów i Niemców
(wraz z żydami), to z pewnością Niemcy i Czesi 
piusieliby połowę swych szkół oddać Polakom.

To, co Niemcy czynią w ogromnych rozmiarach 
w Mor. Ostrawie od lat kilkunastu, to w Polskiej

*) W roku 1890 naliczono Polaków w Moraw­
skiej Ostrawie 2150; ostatui spis urzędowy podaje 
jPolaków 6463, ale w rzeczywistości jest do 12.000.

Ostrawie dopiero w tym roku zapoczątkowali. W gmi­
nie tej na 18 tysięcy ludności polsko-czeskiej nali­
czono zaledwie kilkuset Niemców, w czem prawdzi­
wych Niemców jest zaledwie paruset i dla tych pa- 
ruset wydział gminny uchwalił budowę szkoły o 5 
klasach dla chłopców i 5 klasach dla dziewcząt ko­
sztem 800.000 koron !

Tymczasem 12—14.000 ludności polskiej nie 
ma dotąd ani jednej szkoły dla siebie, Niemcy mają 
już jedną, a parę tysięcy Czechów aż pięć I

Niemcy zakładają wciąż nowe oddziały „Schul- 
vereimć\ Czesi starają się w tej działalności im do­
trzymać kroku, założywszy niedawno „ceshą sTcollcęu 
czyli ochronkę przy głównej arteryi w M. Ostrawie 
i w krótkim czasie, przy pomocy „Maticy Osvety li- 
dove“, założą aż cztery szkoły czeskie w tych gmi­
nach na Śląsku, gdzie już istnieją szkoły utrakwi- 
styczne (polsko-niemieckie), a mianowicie: w B o -  
g u m i n i e ,  R y c h w a ł d z i e ,  P o r ę b i e  i L u t y n i  
n i e mi e c k i e j .

Obserwując tu na miejscu tę walkę narodowo­
ściową i porównywująo z sobą wyniki usiłowań są­
siadów naszych, przychodzimy do przekonania, że 
g e r m a n i z a c y a ,  a c z k o l w i e k  r o z p o r z ą ­
d z a  w i ę k s z y m i  ś r o d k a m i  j e s t  d l a  n a s  
m n i e j  g r o ź n ą  od c z e c h i z a c y i .

Szkoła niemiecka, żeby zniemczyć dziecko pol­
skie, potrzebuje pracować nad tern l a t  k i l k a ,  
s z k o ł a  c z e s k a  n a t o m i a s t ,  d z i ę k i  p o ­
k r e w i e ń s t w u  j ę z y k o w e m u ,  d o k o n y w a  
t e g o  w d a l e k o  k r ó t s z y m  c z a s i e  i w c i ą ­
gu l a t  p a r u  z polskiego dziecka wytwarza z a j a ­
d ł e g o  C z e c h a ,  który wpierw nabywa szowinizmu 
czeskiego, aniżeli znajomości tego języka.

Germanizm, aby mógł tu zapanować i zako­
rzenić się trwale, potrzebuje jeszcze przez wiele 
lat pracować nad wytworzeniem z żywiołów słowiań­
skich mnogiej .inteligencyi niemieckiej, Czesi na to 
nie potrzebują czekać, bo jej wytwarzają nadmiar 
w Czechach i tą inteligencją zalewają poprostu cały 
rewir ostrawsko-karwiński. W tej właśnie średniej 
inteligencyi leży największa siła parcia czeskiego i 
największe dla nas niebezpieczeństwo.

A jeżeli usiłowania nasze tutaj dotychczas tak 
mały skutek odnoszą, to główny powód tego leży 
w zupełnym braku u nas takiej średnie.}, polskiej 
inteligencyi. Sam proletaryat mało wykształcony i 
przez pół wcale nieuświadomiony, nie jest w stanie 
oprzeć się potężnemu parciu dwóch doskonale zor­
ganizowanych i kulturalnych narodów.

Głos poznaósM -o secesyi Rusinów.
Czytamy w Dzienniku Poznańskim:
Nam tu pod zaborem pruskim onegdajszy krok 

posłów rusińskith wydaje się wręcz niezrozumiałym 
i pytamy się: czegóż więcej chcą Rusini w Gaiicyi? 
Mają swój samorząd kościelny i polityczny, repre­
zentowani są we wszystkich urzędach administracyj­
nych aż do wydziału krajowego, mają swobodę sło­
wa rusińskiego we wszystkich dziedzinach publiczne­
go życia, w sądach, nawet w Sejmie, mają więcej 
szkół elementarnych, niż Polacy, mają kilka gimna- 
zyów czysto rusińskich, albo z Polakami wspólnych, 
język ich cieszy się także opieką dwóch uniwersy­
tetów galicyjskich, słowem, cieszą się zupełną swo­
bodą jązykową i narodową taką, jaką nie większą 
mają Polacy w Gaiicyi.

Jak my bylibyśmy szczęśliwymi, gdybyśmy

pod zaborem pruskim choć część tego mieli, co tam 
mają nasi rusińscy pobratymcy. I dlatego nie rozu­
miemy, czego oni jeszcze chcą od swych sąsiadóyy 
polskich, skoro ci wszystkie ich usprawiedliwione 
życzenia i żądania uwzględuiają. Zamiast poczuwać 
się do wdzięczności dla nich, że za ich czynuem 
przyczynieniem się wolno im w Gaiicyi żyć sarao- 
istnem życiem narodowem, pielęgnować swój język 
i podnosić się kulturnie, wielka część Rusinów ulega 
wpływom wędrownego rubla i stoi w obozie skraj­
nych moskalofilów, mimo, że Rusinom w zaborze 
rosyjskim nie wolno nawet drukować rusińskich ksią­
żek i język ich tara jest zuoełnie progkrybowany, 
a teraz urzędowi ich ich reprezentanci sejmowi, ni^ 
wyjmując umiarkowanej frakcyi Barwińskiego, urzą­
dzają przeciw Polakom skierowany demonstracyjny 
exodus ze Sejmu na parę godzin przed jego zam­
knięciem !

To wygląda albo na intrygę, prowadzoną, jak 
przypuszczamy, moskalofllską, a może i niemiecką 
ręką, (aby Rusinów wygrać przeciw Polakom i silnej 
falandze Koła polskiego), albo prosty manewr wy 
borczy, urządzony w przedeciuiu wyborów do Sejmu 
galicyjskiego, które ~  jak wiadomo — odbędą się 
jeszcze w tym roku. Że umiarkowani Rusini do tej 
czczej demonstracyi przyłożyli rękę, tlómaczyć so­
bie można chyba tem, iż w licytowaniu się o przy­
chylność masy ludu, podbechtanego przez moskaio- 
fllskich popów, żyjących z zagranicznych łapówek, 
pragną także znaleść swoje szanse, albo że działają 
za wskazówkami niemieckiemi z Wiednia, a może 
ubocznie i z inąd idącemi, aby ile możności osła­
bić, a przynajmniej kompromitować „polskie rządy" 
w Gaiicyi.

W każdym razie my tutaj, żyjący pod obu­
chem pruskich praw wyjątkowych i dławieni przez 
system eksterminacyjny, znając swobody polityczne 
i narodowe Rusinów galicyjskich, uważać musimy 
onegdajszy krok ich sejmowych reprezentantów z« 
czyn wręcz nieuczciwy. Sądzimy też, żo on zupełnie 
chybi swego cełu, bo miarodawcze czynniki w Gali- 
cyi nie pozwolą się zepchnąć z dotychczasowej drogi 
uwzględniania wszystkich słusznych językowych i na­
rodowych żądań ludności rusińskiej, jak to onegdąi 
po tym niemiłym wypadku oświadczyli br. Wojciech 
Dzieduszycki imieniem polskiej większości Sejm. 
i namiestnik Gaiicyi jako reprezentant rządu. O do 
brą wolę Polaków rozbiją się centryfugalne usiło­
wania agitatorów rusińskich, którzy widocznie nk 
wiedzą — że są narzędziami w ręku postrouuej 
intrygi 1*

ffli sali sfftiowej.
N ow y Sącz, 12 lipca.

{Strzelanie do homisyi).
Dnia 15 b. m. odbędzie się przed tu t trybu­

nałem orzekającym, pod przewodnictwem radcy p. 
Wiśniowskiego, bardzo sensacyjna rozprawa przeciw 
p. Maryi ze Swolkieniów Szarkowej, córce podupa­
dłego właściciela dóbr i urzędnika skarbowego, wdo­
wie po oficyaliście w dobrach Zabełcze, lat 40 liczą- 
czącej, właścicielce realności w Kurowie pod Nowym 
Sączem, oskarżonej o to, że strzeliła trzykrotnie 
z ostro nabitego rewolweru do komisyi gminnej z na­
czelnikiem Tomaszem Morawą na czele, gdy burzyła 
ua jej gruncie płot graniczny i ugodziła radnego i 
taksatora sądowego Sygę w lewe ramię. Oskarżenie

„Zwrócić się do ludu wiejskiego i od niego uczyć 
się rozumu, bo rzeczywistą mądrość Bóg złożył w je­
go prostem sercu* i t  d. i t. d.

Zrobiłem o co prosił, ale napisałem do niego 
list, zaklinający na wszystko, aby odezwy tej nie po­
syłał do kraju, bo tak winien mówić ksiądz, a nie 
naczelny wódz dawny. Czy to ustępując prośbie mo­
jej, czy też z innych jakich pobudek Różycki odpi­
sał, prosząc, abym mu przysłał jeden tylko egzem­
plarz, a resztę zniszczył. Najsumienniej i z radością 
spełniłem polecenie jego. Jakież było zdziwienie moje 
.gdy jeden z przyjezdnych z kraju obywateli w parę 
miesięcy po tem zniszczeniu odezwy, przyniósł mi 
‘druk przysłany na Ruś z Paryża, podpisany przez 
Edmunda i zawierający słowo w słowo dawną ode­
zwę. Żyłka prozelityzmu religijnego, odznaczająca 
każdego sekeiarza, panowała już w duszy przyjaciela 
mego. W późniejszym nieco czasie otrzymałem list 
od niego kończący się temi słowami: „Wierzaj, źe 
jestem szczerze przywiązany do Ciebie i chciałbym 
się podzielić z tobą tem wszystkiem, co czuję i co 
coraz więcej zaczynam podzielać przekonaniem mojem. 
Ty wiesz dobrze o czem chcę mówić. Ludzie tak zbici, 
tak stęsknieni i tak znękani jak my, przez samo to 
ćierpienie powinni być doprowadzeni do szukania 
innych dróg niż te, które zwyczajnie świat podaje 
i które w naszej sprawie nas do niczego nie dopro­
wadzą*. 28 lutego, Paryż 1867.

Zrozumiałem, o czem chciał mówić i serdecznie 
zasmuciłem się, widząc ten stan duszy biednego Ed­
munda.

Właśnie wtedy, wydalony z Gaiicyi przez Go- 
łutjhowskiego, mieszkałem w Miilhuzie, namyślając się

co począć z sobą i jaką obrać drogę w życiu. Myśl 
pozostania lekarzem nęciła mię najwięcej. Z tego 
więc powodu postanowiłem zrobić znajomość z pa­
nem Szerleckim, lekarzem, od lat kilkudziesięciu osia­
dłym w Muhlhuzie i mającym wielką praktykę i mir 
w mieście. Był on towiańczykiem.

Szorlecki przyjął mię bardzo serdecznie, a do­
wiedziawszy się, że z Edmundem Różyckim jestem 
w przyjaźni zaczął namawiać, żebym wszedł do ich 
towarzystwa. Na stole w jego gabinecie stały trzy 
fotografie: jedna Chrystusa na krzyżu, obraz jakie­
goś mistrza włoskiego, druga Towiańskiego i trzecia 
Napoleona I. Na zapytanie moje, co oznacza połącze­
nie tych osób, najpoważniej doktor odrzekł: „Chry­
stus dał nam prawdziwą naukę, Towiański ją obja­
śnił, a Napoleon I. tę naukę wprowdził w życie. 
Wierzaj mi panie, że w nauce tej leży przyszłość 
świata. Gdym jeszcze nie należał do nich, byłem 
urwiszem, karciarzem, lampartem, lecz gdym poznał 
ich naifkę, porzuciłem wszystko, zacząłem życie pra­
wowite i pożyteczne i jeżeli dziś czemś jestem, je­
żeli mię szanują i poważają, jeżeli poczciwie zara­
biam na życie moje i rodziny, wszystko to zawdzię­
czam Towiańskierau*. W dalszej poufnej rozmowie 
wygadał się poczciwy doktor, żo corocznie posyła 
mistrzowi parę beczułek wina francuskiego i trzy be­
czułki kwaszonej kapusty, a oprócz tego płaci około 
trzech tysięcy franków za weksle, które mistrz To­
wiański wysławia na imię jego. Wszyscy adepci To­
wiańskiego byli obłożeni podatkiem w pieniędzach, lub 
w naturze na korzyść mistrza, naprzykład krawiec 
Lewicki ze Lwowa corocznie, oprócz pewnej sumy 
pieniędzy, posyłał mu piękny szlafrok.

Zdecydowawszy się na studyowanio medycyny, 
wyjechałem do Strasburga. Na drugi rok pobytu me­
go w tem mieście, przypadła wystawa światowa 
w Paryżu. Proszony przez jednego z przyjaciół o za­
łatwienie interesu osobistego dość delikatnej natury, 
musiałem pojechać do Paryża. Z tego powodu oba- 
czyłem wystawę i Edmunda Różyckiego.

Przywitanie nasze, po czteroletniem niewidzeniu 
się, było bardzo serdeczne, ale wkrótce rozmowa skie­
rowała się na przedmiot dla mnie osobiście nie 
miły — na naukę Towiańskiego, w której, dzięki 
ojcu, Edmund pogrążył się całkowicie. Zaczął on mi 
mówić, jakim on jest szczęśliwym, bo odkrył nowe 
horyzonty, nowe drogi, nowe cele i wzywał mnie, abym 
poszedł w ślady jego. Przykro mi było patrzeć na 
człowieka, którego serdoczuie kochałem i szanowałem 
w tej dziwnej roli fanatycznego poszukiwacza ofiar 
dla Towiańskiego. Nie chciało rai się wdawać w dy­
sputę, żeby go nie obrazić jakiem nieostrożnem sło­
wem, powiedziałem mu tylko, źe pbawiam się, że on 
sam siebie oszukuje, upewniając, iż jest szczęśliwy, 
a obiecywałem mu odpowiedzieć na jego propozycyę 
listownie, licząc na to, że pisząc, mogę zważyć ka­
żde słowo, a zaprawiając pismo moje gorącem uczu­
ciem przyjaźni, zrobić nawet niemiłą prawdę znośną 
i łatwą do wysłuchania.

Rzeczywiście po powrocie do Strasburga, napi­
sałem do niego list długi, który wylał mi się z serca.

(C. a. n.).
Dr. Stella Sawicki.

damską, dzieciną płótna, szyfony, bieiiznę stołową jy||K0Ł A J  L U D W IG
p o l e c a  n a j t a n i e j Lwów, hotel Georga’*,
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niesie prokurator dr. Jasiewicz, a bronić ją będzie 
»dw. dr. Sterkowicz.

Wakacye.
— Co się dziś dzieje? spać od rana nie można?
— Proszę paui... dziś się zaczynają wakacye. 

Gały dom wyjeżdża... Wszystkie dzieci wyjeżdżają.
Wstaję —  biegnę do okna. Przed kamienicami 

stoją dorożki, landa, jed lokonki, a nawet bryczki wiej­
skie. Na nich pakunki, góry pakunków najdziwaczniej­
szych, powiązanych w niezwykły sposób. Wszystko zdaje 
się ozekaó chwili odjazdu, sygnału, który popędzi do­
rożki w stronę kolei, bryczki w stronę gościńców.

Tak —  to wakacye!
Dziwuy, nieokreślony czar ma to słowo. Waka- 

ayei.. Jak w kalejdoskopie migoce cały łan żyta — 
Boże... naszego żyta, co to całe złote, a miejscami od 
maków purpurowe, miejscami całe od habrów błękitne. 
Co to za rozkosz wpaść w taką falę żyta, utonąć w niej 
razem z Bekasem, Azorem, albo Śpiewką... Tylko trzeba 
być na to bardzo niedużym, mniejszym od kłosów, oo 
szumią nad głową. Albo ten staw z łódką o złamanych 
wiosłach. Nie wolno wsiąść w łódkę. Nie wolno?... 
Szaleństwo! Na wakacyach wszystko wolno. Więc na­
brawszy pełne kieszenie uiedojrzałego agrestu, siada się 
w łódkę i kryje się znów — tą razą w trzcinę, w wy­
soką, bardzo wysoką trzoinę. I przez ten szumiący las 
widać tylko błękit nieba, widać tylko czarujące, tęczo- 
barwne, srebrnoskrzydłe łątki, które przelatują jak 
w przestrzeń rzucone uśmiechy.

Dokoła szum, szum trzciny —  i nic, nic więcej. 
Czasem coś pluśnie cicho, cichutko. Czasem ode wsi 
doleci jakiś przeciągły jęk, przeciągły śmiech...

I dziecko wpółseune usuwa się na dno łódki. Za­
pomina o agreśoie, zapomina o dwójce z greki, zapo­
mina o poprawce, zapomina o twardej ławce szkolnej.

Leży ciche, nieruchome z pełną piersią jakichś 
pragnień, smutków, dążeń. Patrzy w błękit nieba, patrzy 
ua tęczobarwne łątki, wsłuchując się w swą własną 
duszę —  zaczyna żyć fantazyą, sercem...

Pod wpływem uroku słońca, drzew, kwiatów, 
izumu trzoiny —  w powrooie do tego, z czego 
istota ludzka tak niebacznie wyrwaną została —  dzie­
cko staje się poezyą, czarem, wdziękiem. W jego du­
szy budzą się piękne strony. Cały rok szkolny wlewał 
w zmęczony mózg „wiedzę“ — przez te dwa miesiące 
wakacyi poezya świata budzi serce, budzi duszę jak 
słońce, budzi wczesnym rankiem kwiat powoju, stulony 
wśród kaskady liści!...

Okryte wśród żyta, okryte wśród krzaków leszczy­
ny, ukryte wśród trzcin i mon uf.; rów dziecko zaczyna 
marzyć 1

• • • • • • • • • •

W zimnym przedsionku gimnazyum rój chłopców.
Wszyscy .trzymają w ręku arkusze —  ten i 

ów uśmiecha się, ten blady kryje swe wzruszenie — 
inni obojętnie chowają swe „świadectwa*, do kieszeui 
i idą dalej, jakby nie spodziewali się już od życia nic 
w samem zaraniu. Na kurytarzu jakaś chłopka w fio­
letowym kaftaniku i czerwonej chustce tuli do siebie 
niedużego chłopca w butach i kurtce. Chłopak ma 
w ozarnyoh o powyrywanych paznogciaoh rękach ze­
szyty i biedną nadtłuozoną butelkę atrameutu. W oczach 
u tego dziecka jest cała przepaść jakiejś silnej woli 
jakieść chęci dojścia.

Skądże wy matko?

— Z Bóbrki —  odpowiada —  ja się nazywam 
Katarzyna, a to mój syn, Mikołaj. Przygotowałam go 
do pierwszej, będą go wysłuchiwali!

—  Boisz się ? —  pytam Mikołaja.
Ten nie odpowiada nic, lecz w zamian z pod 

mego łokcia wyrasta nagle sympatyczna, wesoła twa­
rzyczka miejskiego małoa, ubranego dostatnio, tylko 
w bardzo oberwanym kapeluszu.

—  E , oo się tam bać l — mówi wesoło —  ja  
już drugi raz, a przecież mi uiol

—  Dlaczego drugi raz?
—  A no! bo mnie spalili.
—  Niby kawaler przepadł?
—  A naturalnie!
Dokoła, powoli, nadciągają malcy, mający zda­

wać egzamin do pierwszej klasy — strwożeni... Nie­
jeden tuli się jeszcze do sukni matki. W głębi kury- 
tarza widać jakiegoś drugoklasistę, który, oparłszy się 
o okno, gorzko, serdecznie płacze. Przez wpół otwarte 
drzwi klasy dostrzegam drugiego malca, którego uspo­
kaja profesor. Ten maleć nie płacze, ale jest blady, 
jak chusta, wargi ma zacięte, widać, że bardzo 
oierpi.

Takie to młode, takie to małe, a tyle już prze­
chodzi, tyle się męczy, tyle cierpi w tym dniu, w któ­
rym się zaczną wakacye. Gdy widzę płaczące dziecko, 
zdaje mi się, że to ktoś wydziera motylowi skrzydła, 
że ktoś pali wolno i z całą samowiedzą świeżo rozkwi­
tły kwiat.

I czy jest ooś straszniejszego w życiu, jak pó­
źniej, gdy już los poszarpie nam serce na strzępy —  
nie mieć nawet wspomnienia wesołych łat dzieołn- 
nych i widzieć tam łzy, łzy —  i smutek, niemniej 
gorzki, choć tylko byliśmy dziećmi, gdy na nasze maże 
twarzyczki te gorące łzy spływały.

Na tablicach dzieci wypisały: „Płacz i zgrzyta­
mę zębów*.

To żart wesoły tych, ua których czeka pobła­
żliwy uśmiech rodziców. Lecz inni? Szczęściem — jest 
zboże, są krzaki leszczyny, jest kołysząca się w trzci­
nie łódź... jest błękit nieba i pasący się ua łąoe koń.

Wracając —  wstępuję do gimnazyum żeńskiego
pomiędzy panienki.

Strojno tam, gwarno, wesoło. Sukienki jasne, trze­
wiczki żółte, włoski zafryzowane. Małe kobietki szcze­
bioczą, śmieją się, gwarzą rade z nowych sukienek. 
Wchodzę w grupę tych maleńkich dziewczątek, z któ­
rych każda ma w ręku świadectwo.

—  Cóż ? Jakże tam ? —  pytam —  dobre sto-
puie ?

—  Ja mam bardzo dobry postęp ogólny — wy­
rywa się jakaś kremowa sukienka —  ale ona ma nie­
dostateczny.

Owa „ona* ma sześć lat, perkalową niemodną
sukienkę burakowego koloru i twarzyczkę wesołego
klowna. Urąga swemu świadectwu i zdaje się być bar­
dzo dumną z tego „niedostatecznego postępu*.

—• Panienka jedzie na wieś ? —  pytam małego 
nieuka.

—  Jadę —  mówi, mnąc z zapałem świadectwo 
na nieforemną kulkę — i mama jedzie ze mną.

Na twarzyozoe tego dziecka jaśnieje uśmiech, po­
kazują się wszędzie dołki. Tej los nie wyrwie moty­
lich skrzydeł — tego powoju ogień nie spali. Wpra­
wdzie ona marzyć nie będzie na dnie łodzi, ale pój­
dzie sobie przez życie równo, spokojnie i bez burz. 
Ta na wakacye wlezie do loszku i tam kawałkiem ra­
zowego ohleba będzie wyjadać z garnków śmietanę.

Dziewczynka ta musi mieć matkę, która nfe chce pa­
trzyć na dziecięce łzy. I choć tam na świadectwie 
„niedostatecznie* —  ałe ta mieć będzie wesołe wa­
kacje !

Zapolska.

Czas odnowić
na „Słowo Polskie"

które wśród pism polskich pierwsze zajmuje 
miejsce co do bogactwa treści, n a j­
szybszych i n a jobfitszyck in fo r -  
H tacyj i  w sp ó łp ra cownictwa n a j­
wybitniejszy cli s i ł  f a c h o w y c h  

w każdym zakresie.
Słowo Polskie

JRjp jest najtańszem pismem polakiem 
Prenumerata za d w a  w y da n i a d * i e a n  i e w ynosi:

we Lwowie}:
miesięcznie 2  korony, za dwurazową dostawę 

dopłaca się 60 h.
Nu prowineyi 1-razowa 2-razowa

wysyłka
miesięcznie 2*20 kor, 2*70 kor

Za granicą:
w Niemczech miesięcznie 4 kor,
w innych krajaoh miesięcznie 6 kos.

Dostawa do domu we Lwowie 80 b,
Każda zmiana adresu . , . 40 h.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
szły „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j *  
A. Mickiewicza. Wydane tomy mogą nabywać Prenu­
meratorzy „Słowa" za zniżoną ceną po 60 h. za tom.

Obeonie drukują się Szajnoohy „Szkice hi­
storyczne*.

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać n i e ­
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dzieł 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba­
jecznie niską oeuę 30 koron ryczałtowo, lub po 8 ko 
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący 
ratami, otrzymają biblioteczkę w seryach: pierwsza,
druga i trzeoia po 26 tomów, czwarta 38 tomów.

Dla wypełnienia laki, powstałej z braku niedziel­
nego numeru, zawarliśmy z Admiuistracyą tygodnika 
p. t. Gazeta świąteczna układ, na podstawie którego 
prenumeratorzy nasi mogą abonować to pismo po bar­
dzo niskiej cenie. Gazeta świąteczna wychodzi w nie­
dzielę rano, podaje więc najświeższe wiadomości, które, 
zaszły po zamknięciu innych pism w sobotę popo- 
ludni u.

D la prenumeratorów „Słowa Polskiego*
Gazeta świąteczna kosztować będzie:

we Lwowie miesięcznie 30 h.
z odstawą do domu 40 „

na prowineyi miesięcznie 40

D O O D O W C T ,
P O W I E Ś Ć .

Napisał
W l e s l - w  © c l a . - w - o . a -

129
(Ciąg dalszy).

Ziemęcki przypatrywał się z zajęciem tej łyżce, 
Sracał ją na wszystkie strony — przyginał się ry- 
,bm... aż w końcu dostrzegł na spodniej stronie 
trzonka... szpilką wyskubaną literę „BM, a pod nią 
rok 18681..

Więc to była taka weterankal Przez ile rąk 
przejść musiała... ilu ofiar była nieodstępną towa­
rzyszką I..

Ziemęcki odwrócił się ku oknu i badał łyżkę 
ze wszech stron... Naraz oczy roztworzył szerzej, 
wytężając zwrok... Na czerpaku były niedostrzegalnie 
wydrapane litery „S. W.“.

Ziemęckiemu przyszła na myśl... Stefka!.. Były 
to wszak jej początkowe litery imienia i nazwiska !..

Co za zbieg okoliczności! Nie — tego niepo­
dobna przypuścić I.. Zkądże ona tu ta j!... Pewno jeden 
z dawnych... może powstańców-

Zdawało się wprawdzie Wiesławowi, że nacię 
cia liter wyglądają, jakby były niedawno wydrapane... 
a przynajmiej znacznie później niż litera „B“ — lecz 
sprawdzić tego nie mógł... zmrok coraz silniej zapa­
dać zaęzął.

Wiesław odłożył łyżkę na bok i znów zwrócił 
się do uprzytomnienia sobie czasu, który inu się tak

poplątał, że znów miał wątpliwość, czy istotnie prze­
spał cały dzień., czy tylko obudził się po służbo- 
wem odrętwieniu I

Lecz tu wspomniał na słowa dozorcy, który 
mówił wyraźnie o wczorajszem... jego awanturowa­
niu 1.. Więc w takim razie byłaby to sobota I..

Ziemęcki jeszcze nie był pewnym... lecz w końcu 
znalazł sprawdzenie. Wszak wczoraj... pozbawiono go 
kolacyi... więc, jeżeli dzisiaj mu ją przyniosą... nie 
będzie wątpliwości co do datyl..

Rachunek Wiesława nie zawiódł. Drzwi się 
otworzyły. Posługacz zapalił lampkę i postawił na 
stole kubek herbaty z chlcbem i kawałkiem cukru.

Ziemęcki spojrzał z zadowoleniem na ten po­
siłek i już nie ociągając się, zabrał się do jedzenia. 
Herbata miała smak cierpkiego, stęchłego wywaru. 
Oślizły, a lepiący się kubek budził odrazę, wstręt — 
pragnienie i głód były silnięjszemi.

Wiesław jął spokojniej nieco zastanawiać się 
nad swojem położeniem i rozumowaniem zgłuszyć 
w sobie rozstrój.

Powód opóźnienia się w przeprowadzeniu ba­
dania, teraz dopiero wydał się Wiesławowi jasnym 
zupełnie. Został uwięzionym w piątek... przed świę­
tem prawie... Nie chcieli rozpoczynać w końcu tygo­
dnia... Nadto, co bardzo .możliwe... mogło wypaść 
jakieś półświęto prawosławne... rocznica!... Jest ich 
pełno. Lub, co pewniejsze, święto orderu, czy ro­
cznica którego zamachu!.. Zatem jeszcze jutro my­
śleć inu nie wolno o uwolnieniu, lecz w poniedzia­
łek, a prawdopodobnie we wtorek lub środę.... śledz­
two się zacznie.

Uspokojony nieco tem wyliczeniem, jął rozmy-

ślać, jakby tu czas zabić, który dłużył mu się r>i..e- 
litościwie. Gdybyż dozwolono mu palić.

Tak czy owak Wiesław silił się o zaprowa­
dzenie ładu w tej bezczynności — bez niego rozu­
miał, źe ten potok myśli rozsadzi mu czaszkę, do­
prowadzi go do szaleństwa, do jakiegoś bezcelowego 
wybuchu.

Niedzielę Ziemęcki spędził dosyć spokojnie, 
będąc zajęty cały rano skrobaniem na murze kalen­
darza... Zadanie to było bardzo trudne, bo możli- 
wem tylko w czasie tych krótkich pauz, gdy w otwo­
rze w drzwiach nie było oczu żaudarma.

Teraz dopiero Wiesław ocenił całą wartość 
łyżki i jej zaostrzonego trzonka. Ona była jedynem 
narzędziem, którem rozporządzał... Ona zastępowała 
mu znakomicie nóż przy jedzeniu, co ważniejsze, 
była twórcą kalendarza. Układ tego ostatniego był 
bardzo prosty. W rogu celi zrobił Wiesław trży na­
cięcia, dwa krótsze znaczyły piątek i sobotę, trzecie, 
dłuższe niedzielę. Ciężej o wiele było z ustaleniem 
daty i w końcu Ziemęcki musiał zdecydować się na 
określenie warunkowe, źe piątek był siedemnastym 
lub najwyżej dwudziestym dniem listopada.

W niedzielę po raz pierwszy wyszedł Wiesław 
na spacer.

Smutne, przygnębiające wrażenie, sprawił na 
nim ten spacer...

Posługacz popołudniu otworzył drzwi i mruknął
apatycznie:

— Choczesz na progułku ? !
(C. d. n.).

p OlSlklotna, stołową 
oraz zephiry, batysty i satyny kolorowe GUDIENSA

*i P°l8Cah  najtaniej następcy
1 P w S w ł O i,  ANTONIEGO ieszkowski i A. Sołtys

we Lwowie, pi. Maryacki 4. (Hotel Europejski).
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Kronika miejscowa.
L w ó w , 13 lipca.

Jiitro:
— 14 lipca. Niedziela, Bonawentury i Kamila. — 1 Jułij.

Kos. i Dam.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o godz. 7

minut 48.
P o ju trze :

— 15 lipca. Poniedziałek, Rozesłanie Ap. — Poł. Ryzy Boh.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o godz. 7

minut 47.

Od wydaw nictw a. Wobec krążących pogło­
sek, że wydawnictwo Nowego WieTcu stoi w jakimś 
związku z wydawnictwem Słowa Polskiego, oświadcza­
my, że żadna, jakakolwiek wspólność między temi 
dwoma wydawnictwami nie istniała i nie istnieje.

Z M acierzy polskiej. Na posiedzeniu Rady 
wykonawczej Macierzy polskiej dnia 12 b. m. pod 
przewodnictwem marszałka krajowego, jako kuratora, 
został prezesem wybrany prof. dr. L. Fiukel, najgor­
liwszy i najruchliwszy dotąd członek Macierzy, twórca 
jo] Encyklopedyi i iuicyator wielu wydawnictw, co na 
polu nowej jego działalności rokuje piękne nadzieje dla 
mstytucyi narodowej.

K o l e j  L w ó w - W i n n i k i - B r z e ż a n y - P o d h a j -
G'3. Kousorcyum dła budowy tej kolei utworzone wnio­
sło do Rady miejskiej pismo, w którem prosi o wyra­
żenie zdauia, jaka trasa kolei odpowie najlepiej inte­
resom miasta Lwowa, dalej o przyczynienie się pe­
wnym datkiem do budowy i kosztów przedwstępnych. 
D.łączony do tego pisma szkic obejmuje trasę kolei 
w dwóch alternatywach, jedna wychodzi z 9 kilometra 
kolei czerniowieckiej w Kozielnikach i idzie wprost ku 
Winnikom, miasta wcale nie dotykając, druga wycho­
dząc z tego samego punktu idzie poza Pohulankę przez 
Majerówkę, zbliża się do rogatki łyczakowskiej i stąd 
niedaleko od gościca zdąża ku Winnikom. Tuż za ro­
gatką Łyczakowską ma być dworzec. Pierwsza alter­
natywa kosztować ma 10 milionów, druga około 13 
milionów.

Nad tą sprawą obradowała wczoraj komisya przez 
Radę miasta do tego wybrana i uchwaliła oświadczyć 
się za trasą okalającą miasto, a zarazem starać się 
usilnie o urzeczywistnienie tylko tego projektu. Komi­
sya postanowiła nadto starać się, aby punkt wyjścia 
kolei przesunięty został do 7 kilometra kolei czernio- 
wieckiej, tj. do tego punktu, gdzie było odgałęzienie 
kolei wystawowej, dalej aby dworzec na Łyczakowie 
stanął jak najbliżej rogatki.

Co do finansowogo poparcia przedsiębiorstwa 
uchwalono dać gwarancyę 4 proc. dochodu od kwoty 
300.000 koron i płacić 2000 koron na studya przed­
wstępne. Ponieważ kousorcyum ma już rządową gwa­
rancyę 4 proc. doohodu od kapitału 10 milionów, więc 
jest nadzieja, że łącznie z gwarancyą miejską i spo­
dziewanemu dalszemi ofiarami zbierze się pełna kwota 
na budowę potrzebna i że wybrana zostauie trasa inte­
resy miasta uwzględniająca. Nadzieja ta uzasadniona 
jest tern bardziej, że do kousorcyum dla budowy nale 
ży kilku wpływowych członków Rady miejskiej, którzy 
dla poparcia interesów miasta użyją zapewne całej siły 
swojej wymowy i wpływów.

Z uniwersytetu. Stopień magistrów farmacyi 
na uniwersytecie tutejszym otrzymali pp.: Abraham 
Naftali Berger, Bernard Hahn, Dymitr Kulczycki, 
Wilhelm Margulies, Adam Neitsoheff, Leon Sigall, 
Leon Tłrarhaus i Józef Witwicki.

W  ja k i sposób powstają zaległości po­
datkowe. Otrzymujemy następujące pismo, które ze 
względu na wiarygodność źródła i słuszność sprawy 
poniżej umieszczamy.

P. Józef L. nabywszy onegdaj realność w śród­
mieściu, zgłosił się do p. likwidatora, chcąc zapłacić po­
datek za bieżący kwartał. Pan likwidator nie chciał 
przyjąć podatku, motywując odmowę tern, iż poprze­
dni właściciel tej realności pozostał tytułem kary po­
rządkowej dłużnym kwotę 20 koron i domagając się 
poprzedniej zapłaty tej grzywny. Iuterweucya adwoka­
ta, który p. urzędnikowi tłumaczył, że kara nie prze­
chodzi na nabywcę, nie przechodzi nawet na dziedzi­
ców, lecz jest ściśle do osoby przywiązaną, nie osią­
gnęła skutku.

Dopiero zażalenie u p. kontrolora poskutkowało, 
gdyż p. kontrolor raczył wreszcie wyrozumieć, że 
nemo m  poenam succedit.

W ten sposób powstają zaległości podatkowe 
i mnożą się odsetki zwłoki.

Rekonstrukoya ratusza lwowskiego. Na 
rekonstrukcyę ratusza preliminowana jest kwota pół 
miliona koron z 10-milionowej pożyczki miejskiej i obli- 
gacye na ten oel potrzebne nie są jeszcze emitowane. 
Po długioh przygotowaniach, być może, że teraz, kiedy 
już strażnica ogniowa i stacya ratunkowa ustąpiły z ra­
tusza, rozpoczną się na seryo prace około tej zdawna 
projektowanej, a tak już naglącej rekonstrukcyi. Tak 
przynajmniej każe przypuszczać fakt, iż magistrat 
przedłożył reprezentacyi miasta propozycyę, aby istnie­
jącą od kilku lat komisyę dla tej sprawy odświeżyć 
i wzmocnić. Wedle tego wniosku komisya ma się skła­
dać następująco: trzech członków sekcyi budowniczej, 
dwóch z sekcyi finansowej, jeden z sekcyi sanitarnej, 
dalej wioeprezydent magistratu, szef departamentu bu­
downiczego, dyrektor urzędu budowniczego i fizyk 
miejski. Komisya ta ma za zadanie ułożyć program

budowy i potrzebnych przeróbek i winna wkrótce roz­
począć swe prace w tej nadziei, że już w przyszłym 
roku muzeum przemysłowe przeniesie się do swego 
gmachu, poczem niezwłocznie można się będzie zabrać 
do roboty.

Czwarty zlot Sokołów polskich odbędzie 
się na rok przyszły we Lwowie podczas Świąt Zielo­
nych. Wydział Związku rozpoczął już prace przygoto­
wawcze.

Z kom itetu budowy pomnika Ujejskie­
go. Prace nad wykonaniem pomnika wielkiego twórcy 
„Chorału" i „Trenów Jeremiego" postępują szybkim 
krokiem naprzód. Artysta rzeźbiarz p. Antoni Popiel 
wysłał już formę, zdjętą z modelu, do fabryki Krupa 
w Wiedniu gdzie biust nieśmiertelnego wieszcza odla­
nym będzie z brouzu.

W pracowni p. Periera poczęto już obrabiać 
ciosy granitowe, składające cokół pomnika, roboty te, 
jak również oszlifowanie i ustawienie cokołu i całego 
pomnika uskutecznione będzie w przeciągu września, 
tak, iż odsłonięcie pomnika odbędzie się w pierwszych 
dniach października.

W tych dniach usunięta już będzie, stojąoa na 
skwerze przed kasynem rniejskiem latarnia i roz­
poczną się roboty przy fuudameutach.

Komitet budowy wysłał pięćset odezw do wszyst­
kich Towarzystw i instytucyi w krajn z prośbą o po­
parcie i pomoc w zebraniu brakującej kwoty na po­
krycie kosztów budowy. Nadsyłane datki ogłoszane 
będą w pismach miejscowych, a nadsyłać je należy 
pod adresem wskazanym w odezwie.

Pałac teatru i pałac tramwaju. Na rogu 
ulicy Karola Ludwika i placu Gołuchowskich naprze­
ciw nowego teatru stoi od trzech lat mała, odrapana 
budka drewniana, służąca za kaucelaryę tramwaju kon­
nego. Postawiona tam przy rozpoczęciu budowy teatru 
miała służyć celowi swemu tak długo, dopóki nowy 
gmach teatru nie będzie gotów, bo z nim razem tram­
waj ozdobniejszą miał sobie zbudować kancelaryjkę. 
Ale pomimo, że od roku teatr gotów, zarząd tramwaju 
nie myśli o zbudowauiu ozdobniejszego pawilonu, jak 
kol wiek jeszcze w ciągu zimy udzielono na to zezwo­
lenia i wyznaczono plac stosowniejszy na chodniku tuż 
pod teatrem, mniej więcej tam, gdzie stał dawuiejszy 
pawilon. Stoją tedy dalej naprzeciw siebie wspaniały 
gmach teatru i mizerna budka drewniana, jakby dla 
zademonstrowania kontrastu — tu przepych, tam nę­
dza. Ale ten rażący oko kontrast nie ujdzie bezkarnie 
uwagi naszej reprezentacyi miejskiej. W komisyi, do 
której to należy, zwrócono na stan ten uwagę i posta­
nowiono mu zaradzić; jest tedy nadzieja, że niebawem 
szpetna budka ustąpi miejsca zgrabnemu pawilonikowi. 
Prosimy jednak o pośpiech!

Stanowiska dorożek. Przed trzema miesią­
cami wyznaczono nowe stanowiska dla dorożek, a to 
w ulicach: Wincentego Poła, Inwalidów, Solami, Opa­
ta Hoffmana, dalej na placu Bema i Wacława Dą­
browskiego. Otóż korporacya dorożkarzy wniosła sku­
tkiem tego prośbę do dyrekcyi policyi, aby te nowe 
stanowiska znieść, albowiem wrzekomo w tych miej­
scach nie ma żadnego zarobku. Policy a posłała tę proś­
bę magistratowi do zaopiniowania, ale magistrat wy­
dał opinię uieprzyehyluą dla podania. Mając na wzglę­
dzie wygodę mieszkańców był magistrat zdauia, że 
w tych punktach stanowiska dorożak są konieczne, a 
dorożkarzy zarządzenie to nie dotyka zbyt mocno, bo 
wobec zaprowadzonego kolejnego zajmowania stanowisk 
tylko przez kilkauaście dni w roku wypada na ka­
żdego stanie na owych ulicach. Z tego powodu magi­
strat jest zdania, że zarządzenia zmieuiać nie należy.

T o w a r z y s t w o  u r z ę d a ik ó w  p r y w a t n y  oh. 
Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników prywat­
nych liczyło z duiem 30 czewca br. 2208 członków 
rzeczywistych z 10.072 udziałami, 12 uczestników 
z 55 udziałami, czyli razem z roczną wkładką 162.032  
K., członków wspierających ma Towarzystwo 46, ho­
norowych 9.

Majątek (tylko w dziale zapomóg stałych) wyno­
sił z duiem 30 czerwca br. w efektach 1,148.160 kor., 
w dwóch realnościach 119.100 kor., gotówką 37.112  
kor. 90 gr., czyli razem 1,304.372 kor. 90 gr.

Przychód w II. kwartale z opłat członków, od­
setków zwłoki, zwrotu zaliczek i t. p. wynosił 69.665  
kor. 5 gr. — wypłacono zaś w tym czasie na zapo­
mogi stałe (czyli emerytury) nieudolnym do pracy 
człoukom, pensye wdowie, zapomogi sieroce, dalej na 
potrzeby administracyjne, jednorazowe datki i ryczałty 
pogrzebowe razem 98.203 kor. 9 gr.

W tymże kwartale przyznał Wydział centralny 
stale zapomogi (emerytury) człoukom do pracy nie­
zdolnym, pensye wdowie i zapomogi ozasowe dla sie­
rót w rocznej kwocie razem 2.794 kor.

Towarzystwo ma dziś na swojem utrzymaniu
277 emerytów/ 631 wdów (z dziećmi lub bezdzietuych)
i 34 zupełnych sierót, czyli razem osób 842 i wydaje 
na ten cel rocznie około 160.000 kor.

Towarzystwo urzęduików prywatnych zostało
rozszerzone w czasie swego 33-letniego istnienia uie- 
tylko na wszystkie kategorye urzęduików prywatnych, 
ale także na inżynierów, architektów, lekarzy, dzierżaw­
ców, dziennikarzy, farmaceutów, kandydatów adwo-
kaokioh i notaryalnych, oraz adwokatów i notaryuszy, 
którzy mogą wszyscy wpisywać się do Towarzystwa 
w celu ubezpieczenia sobie zaopatrzeuia na wypadek

niezdolności do pracy I na starość, oraz w celu u l

pieczenia swej rodzinie (bez osobnych dopłat) p.ens., 
wdowich, zapomóg sierocych i kosztów pogrzebowych,

Wszelkich wyjaśnień w celu wpisania się na
członka udzielają oddziały powiatowe, Wydział cen­
tralny (Lwów, ul. Cicha 1) i ustanowieni w tym celu 
przy Towarzystwie akwizytorowie-agenci.

W yjazd kolonii wakacyjnej dziewcząt do Mor- 
szyna nastąpi w poniedziałek 15 b. m. Kolonistki 
zgromadzą się na głównym dworcu kolejowym o go­
dzinie 8 rano.

Egzam in z buchał tery i kupieckiej złożyli z bar­
dzo dobrym postępem na Politechnice panowie Mieczy­
sław Jankowski, Adolf Low, Adolf Reinharz, Maksy­
milian Bernfeld, Semczyszyn Jan, Karol Frechitko i 
panie Anna Wankówua, Józefa Selcerówna, uczuiowie 
kono. szkoły handlowej S. Szlagowskiego.

Spłoszone konie, pozostawione przez woźnicę 
Miohała Pastucha w Rynku, zdołano przytrzymać dopie­
ro aż na placu Maryackim, szczęściem nie sprawiły
żadnego wypadku.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -j-17« R.

Kronika policyjna . Pani Annie Leca skradziono 
z kieszeni w Rynku pugilares z kwotą 4 kor. 44 hal. — Na Po­
hulance okradziono ubiegłej nocy stajnię p. Rob. Kleina zabie­
rając z niej garderobę woźniców i służby. — Blime Morel, cór- 
ha handlarza korali, kupiła od Rozalii Janczury, dziewczyny 
z Pasiek sznur korali za 50 kor. Powzięła jednak podejrzenie, 
że korale są skradzione i doniosła policyi, sama zaś udała się 
do Pasiek, gdzie faktycznie odkryła poszkodowaną i resztę za­
płaconych za korale pieniędzy 47 koron odebrała. — Puni Ja­
dwidze Madejskiej skradziono cztery starożytne, wielkiej warto­
ści, filiżanki porcelanowe. — W cerkwi Piotra i Pawła uczyniła 
policya obławę na rzezimieszków kieszonkowych i złapała ich 
czterech.

Kronika kraj‘owa.
Pożar Bełza. B e ł z ,  12 lipca. Dziś około 10V2 

w nocy spaliła się do szozętu ulica Kościuszki, zawie­
rająca 14 domów. Szkoda wynosi 180.000 k.

Stanisławów. Patryotyczna młodzież tutejsza 
urządza rokrocznie nabożeństwo za duszę śp. Agatoiu 
Gillera, członka rządu narodowego r. 1863, poczem 
wieczorem zbiera się ua jego grobie, na tutejszym 
cmentarzu. Tak. samo uczczono pamięć tego zasłużo­
nego patryoty i dzisiaj. Rano odbyło się w kościele 
faruyin żałobne napożeństwo, po którem odśpiewano : 
„Boże coś Polskę", wieczorem zaś zebrała się publi­
czność na cmeutarzu, gdzie wśród pieśni patrystyczny eh 
złożyła młodzież na grobie śp. Giliera wieniec pamiąt­
kowy z żywych kwiatów.

Przez kilka dni kursowała tu pogłoska w zarówno 
tajemniczem, jak i romantyczuem upieczeuiu nowona­
rodzonego dziecka w piecu piekarskim. Na bajce tej. 
oprócz nazwy miaśła Stanisławowa, w którem się hi- 
storya ta miała się przydarzyć i nazwiska sage-femme, 
szukającej w ten niezwykły sposób, jak się zduje re­
klamy, słowa zresztą prawdy nie raa.

P rzem y śl. Szkoła miejska im. Franciszka Jó­
zefa, przeznaczona na pomieszczenie dwóch 4 klaso­
wych szkół ludowych, jest na ukończeniu. Gmach sta 
rannie zbudowany wedle planów dyr. miejskiego de­
partamentu bud., p. Łempiokiego, przez przedsiębiorcę 
inż. p. Reiuigera, przedstawia się wspaniale. Front 
zwrócony ku ul. Kopernika długi jest ua 46 metr., 
skrzydła, wchodzące w podwórzec, mierzą po 30 mtr. 
Fasada wyłożoną jest kaflami w mozaikę o dwóch bat-, 
wach, dach skromny pokrywa dachówka ciemna. Bu­
dynek zawiera oprócz sai szkolnych przestrounych i 
jasnych 2 sale obszerne i mieszkania dla kierowni, 
ków. Do sal szkolnych wchodzi się z korytarzów, któi 
re  służą zarazem  za szatnię. Wychodki są oszklone 
z gankami żelaznymi. Wszystkie schody z kamienia. 
W głębi podwórza wznosi się wielka sala gimnasty­
czna. Z 1 września zostauie gmach oddany do użytku. 
Przy budowie użyto tylko materyał doborowy. Przemyśl 
może być dumnym z tej szkoły.

E g z a m i n  dojrzałości W seminaryum nanczy- 
cielskiem w Stanisławowie odbył się pod przewodoi-i 
ctwem krajowego inspektora szkolnego p. Jana Matijo- 
wa w dniach od 26 czerwca do 4 lipca. ,

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Axenti Micha 
Falkowski Edmund, Gawroński Wojciech, Goliger Abra­
ham, Hrabin Kazimierz, Iwasiewicz Filip, Jamrosz Mi­
chał, Janda Józef, Kowarz Wincenty, Kulczycki Bazyli, 
Kulozycki Michał, Mazurkiewioz Grzegorz, Migocki Le­
opold, Mykietiuk Michał, Nawalkowski Mikołaj, Oborsl 
Mieczysław, Ofeuberger Ozyasz, Pachulski Roman, P 
włowicz Jan, Rzepecki Zbigniew (z odzn.), Sienicki «J- 
zef, Sierecki Julian, Staugenberg Karol, Tarantiuk K 
roi, Tylawski Józef, Wieliczko Teodor, Wikta Jó 
(z odzn.), Zimmerman Józef.

9 uczniom zakładu, 2 eksternistkom i 2 eksb 
nistom pozwolono powtórzyć egzamin z jedhegoi Prze 
miotu po wakaoyach; 1 ucznia publicznego, 4 ekstei 
nistów i 3 esternistki reprobowauo na rok- 3 ekster 
nistów odstąpiło w ciągu egzaminu.

Szkołę sztuk pięknych * przemysłu ar 
stycznego dla kobiet otwierają z dniem l  pażdziern 
b. r. artyści malarze Włudz. Tetmayer j Jan ł  
kowski to Krakowie.

W  a d m in is tra cy i n a sze j  złożyła klasa IV. B. szkoły 
realnej na pomnik A. Mickiewicza 5 k°r’ hal.

N a  kolonie w a k a cy jn e  złożyli: Hrabia Baworowskj 
200 koron, hr. Budeni KO kor., P- Dawidowska ze składki 48

CC a n t iS e D t V C Ż n a  W 0d 3 d n  u s t  naJlePsz:y ś r o d e k  d o  k o n s e r w o w a n ia  zębów i j a m y
a e  -• -     _ u s t n e j  w  f l a s z k a c h  p o  3  k o r .  i  1  k o r .  3 0  l i -

Skład w aptece Krzyżanowskiego we Lwowie, Kaźmierzowska 26.



„SŁOWO POLSKIE” Nr. 324 z dnia 14 lip ca 1901.

koron, p. radca Meronowicz 10 kor., N. N. 26 kor jako połowę
opłaty za kolonistkę, która nie miała jechać. Naddatki z powodu 
przedstawienia w teatrze 37 kor. Szkoła wydział im. królowej 
Jadwigi 68 kor. 80 h P. Zagórska część dochodu z wieczorku 
32 koron.

„Skala*4 lwowska urządza w niedzielę 14 bm. przedsta­
wienie amatorskie komedyi Walewskiego pt „Farbiarze" w po­
łączeniu z towarzyską zabawą w ogrodzie własnym. Muzyka 
własna „Skały".

Z  „Sokoła44. Ćwiczenia na boisku sokołem obok parku 
Łyczakowskiego odbywać się będą przez lipiec i sierpień w po­
niedziałki, środy i piątki od godz. 7 do 8 wieczorem.

N ota tka  umieszczona w „Słowie polskiem" z dnia 12 
lipca pod tytułem: „Wielką awanturę" nie dotyczy szynku przy 
ulicy Szpitalnej pod 1. 3, lecz wyszynku wina jabłkowego Schlei- 
chera przy tej samej ulicif pod 1. 3.

Zaręczyny. W Drohobyczu odbyły się dnia 
10 bm. zaręczyny p. Maurycego Lowenthala z Droho­
bycza z panną Maryą Seneerówną ze Lwowa.

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r tea tru  m iejskiego we L w ow ie:
W sobotę 13 bm. po cenach zwykłych, po raz pierwszy: 

„Ładne polowanie", krotochwila w 3 aktach, Jerzego Feydeau; 
dómaczył M. Sachorowski.

W niedzielę 14 b. m. po cenach zniżonych: „Wesele",
iliumat w 3 aktach Stan. Wyspiańskiego.

W poniedziałek 15 bm po raz drugi „Ładne polowanie", 
krotochwila w 3 aktach J. Feydeau.

We wtorek 16 bm. po cenach popołudniowych: „Roman­
tyczni", komedya w 3 aktach Edmunda Rostanda z panią Mich- 
;i°wską, pp. Tarasiewiczem, Solskim, Romanem i Wysockim i 
„Wujaszek Alfonsa", krotochwila w 1 akcie St. Urbańskiego.

R ep ertu a r  ruskiego  tea tru  we L w ow ie:
W sobotę 13 bm.: „Don Cezar", operetka w 3 akt. Zel- 

lera. Piąty gościnny występ p. Orzelskiego.
Początek punktualnie o godzinie 8.
Bilety sprzedają się w „Narodnej Torhowli" w Rynku, a 

wieczorem przy kasie.
R ep ertu a r  o p e ry  lw ow sk ie j w  K ra k o w ie :
W niedzielę 14 bm.: po raz drugi i ostatni:. „Lohengrin", 

opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera. Gościnny występ Aleksan. 
Bandrowskiego.

Z teatru. Najbliższą nowością będzie 4 aktowa 
komedya Karl weisa p. t. „Bogaty wujaszek“ z reper­
tuaru wiedeńskiego „Deutsches Volksteatrutt, gdzie przed 
dwoma laty sztuka ta miała wielkie powodzenie.

Opera włoska pod dyrekeyą impresaria Ca- 
selliego, dająca obecnie przedstawienia w Odesie, 
zgłosiła się do dyrekcyi we Lwowie z propozycyą 
wyuajęoia teatru na kilka tygodni. Pertraktacye mają 
być już w tych dniach ukończono —  a w takim ra­
zie opera wioska zjedzie do nas na cały miesiąc 
sierpień z nowym i olbrzymim repertuarem.

Kapelmistrzem jest słynny inaestro Ferarri.
Opera lw ow ska w  Krakowie. Na trzecie 

przedstawienie wybrano „Fausta", który znowu dał 
pismom asumpt do gorących pochwał. „Zdaje się, —  
pisze p. Szopski w Czasie — że tegoroczne operowe 
przedstawienia bedą monotonne zanadto, monotonne 
tom ciągiem dobrem wystawianiem oper. Dla sprawo­
zdawcy, któryby chciał receuzye urozmaicić troehę dla 
tego, oo w nich szuka złośliwych przycinków, domyśl- 
uików, co lubi czytać pomiędzy wierszami, rzecz się 
przedstawia bardzo niepomyślnie. Cóż począć, trzeba 
mieć o to żal do dyrekcyi lwowskiej.

„Faust", ten z tylu różnorodnych muzycznych 
żywiołów złożony, w którym na przedstawienie udane 
muszą się złożyć bardzo dobre siły, bo to zresztą wszy­
stko tak już ograne, osłuchaue, że się każdy takt zua 
prawie ua pamięć, —  „Faust“ da chyba dość sposo­
bności do zaczepienia, do krytykowali i a. Tymczasem 
znów rozczarowanie. P. Spetrino rozpoczyna uwerturą 
a orkiestra gra ją z wybornem zrozumieniem rzeczy. 
Całe piękno tego dzieła wychodzi plastycznie w bar­
dzo inteligentnem wykonaniu każdej frazy. Uwertura 
doskonale zagrana wprowadza w usposobienie, w któ- 
rein najdrobniejsza usterka rośnie do znaczenia rażą­
cego i drażniącego nerwy błędu. Ale z zadowoleniem 
Klucha się monologu Fausta, chociaż ten tak kontra­
stuje z całą partyą liryczną, że przez lirycznego tenora 
śpiewany, słabiej wypada zwykle.

Następny akt równie dodatnie pozostawia wraże­
nie, a potem scena ogrodowa grana jest i śpiewana 
wybornie.

Najwięcej ospiewane, słodkie, księżycowe melo- 
dye nie przestają interesować ani na chwilę, a cały 
ansambl swobodnie traktowany i żywy jest pod każdym 
względem bez zarzutu.

Sprawa napada na Jana GStza w Okocimie.
(Telegram.)

Kraków, 13 łipca. Pierwsza rozprawa w spra­
wie znanego napadu, wykonanego 3 listopada z. r. 
ua p. Jana Gótza w Okocimie ukończyła się, lak 
wiadomo, dnia 1 marca b. r. i wtedy na podstawie 
werdyktu przysięgłych Teofil S i k o r a  skazany zo­
stał na 2 lata ciężkiego więzienia, za zbrodnię cię­
żkiego uszkodzenia ciała inspektora browaru okocim­
skiego p. Tadousza Narzymskiego, który p. Gófczowi 
pospieszył z pomocą, oraz za zbrodnię usiłowanego 
ciężkiego obrażenia ciała p. Jana Gotza; do pier­
wszego strzelił on dwa razy do drugiego raz jeden.

Drugi obwiniony, Antoni K ę d z i o r ,  jedynie za 
przekroczenie patentu o noszeniu bez pozwolenia 
broni został skazany na 24 godzin aresztu. Dwaj

dalsi obwinieni Cziżek i Styliński zostali zupełnie 
uwolnieni. Prokurator dr. Czyszczan zgłosi! zaraz 
zażalenie nieważności tak co' do zasądzonych jak 
uwolnionych, które potem ograniczył tylko do Anto­
niego Kędziora. Wskutek tego Teofil Sikora rozpo­
czął odsiadywać karę, zaś Cziżeka i Stylińskiego 
wypuszczono z więzienia.

Po rozpatrzeniu wniesionego zażalenia niewa­
żności, najwyższy trybunał uchylił wyrok, na Kędzio­
ra wydany i zarządził ponowną rozprawę przed try­
bunałem przysięgłych.

Jednakże prokuratorya państwa zarządziła do­
datkowe dochodzenia i na zasadzie §. 227 p. k. 
cofnęła poprzedni akt oskarżenia przeciw Antoniemu 
Kędziorowi i wniosła przeciw niemu dnia 7 lipca b. r. 
nowe oskarżenie o współwinę w czynach, za które 
Teofil Sikora został skazany, to jest o współwinę 
w zbrodni dokonanego ciężkiego obrażenia ciała Ta­
deusza Narzymskiego i w takiejże usiłowanej zbrodni 
na osobie p. Jana Gótza.

Akt oskarżenia opowiada szczegółowo zaszłą 
dnia 3 listopada z. r. w Okocimiu scenę napadu i 
rolę w niej tak Sikory jak Kędziora i wykazuje, że 
obaj z góry ułożyli szczegóły napadu, obaj wzięli 
w nim udział, obaj byłi zaopatrzeni w broń, źe Te­
ofil Sikora strzelał raz do p. Gótza, dwa razy do 
p. Narzymskiego, że Antoni Kędzior wyciągnął rękę 
z nabitym rewolwerem za uciekającym p. Gótzem, 
że zatem oskarżenie Antoniego Kędziora o współ­
winę w zbrodni dokonanego ciężkiego obrażenia ciała 
jest uzasadnione.

Dziś o godzinie 8 . przedpołudniem rozpoczęło 
się postępowanie dowodowe w tej sprawie przed 
zwykłym trybunałem orzekającym, pod przewodni­
ctwem wiceprezydenta sądu krajowego p. Morelow- 
skiego.

Sala sądowa przepełniona publicznością* Na 
obwinionym, którego wprowadził na salę strażnik 
więzienny, znać ślady 8 miesięcznego pozostawania 
w więzieniu śledczera.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, oświadczył pod- 
sądny, że nie poeżuwa się do zarzuconej mu aktem 
oskarżenia zbrodni a odwołując się do złożonych 
przez siebie na poprzedniej rozprawie zeznań, oświad­
czył, że na zadawane mu pytania, nie będzie dawał 
odpowiedzi. Z kolei przewodniczący rozprawy zadał 
podsądnemu cały szereg pytań, celem stwierdzenia, 
czy oskarżony wybrał się do Okocimia sam, czy w 
towarzystwie, czy udał się tam wskutek namowy, 
czy też z własnej woli. Obwiniony jednak nie dał 
żadnych odpowiedzi.

Przystąpiono następnie do odczytania zeznań, 
złożonych przez oskarżonego w śledztwie.

Obrońca, dr. Lewicki, sprzeciwił się temu z 
tego powodu, żo oskarżony powołał się na swe ze­
znania złożone podczas rozprawy. W obec tego, że 
trybunał nie uwzględnił tego sprzeciwu, zgłosił 
obrońca zażalenie nieważności.

Odczytano następnie zeznania Kędziora, zło­
żone w śledztwie i podczas pierwszej rozprawy.

Po odczytaniu zeznań, postawił prokurator wnio­
sek o wezwanie Teofila Sikory na świadka. Obrońca 
zgodził się na to, a trybunał przychylił się do wnio­
sku. Rozpoczęło się przesłuchiwanie świadków. Pierw­
szy p. Gotz opowiadał szczegóły napadu; następnie 
świadek Narzymski zeznawał, że gdy Gótz wypadł 
z kancelaryi, obwiniony rzucił się za Gótzem z re­
wolwerem w ręku. Świadek wówczas chwycił obwi­
nionego z tyłu i usiłując wyrwać mu rewolwer pa­
sował się z nim. Świadek Orlicz zeznaje, że wyrwał 
obwinionemu rewolwer z ręki.

Wchodzi na salę w ubraniu aresztanckim Si­
kora i zeznaje, że szczegóły wyprawy do Okoci ma 
ułożyli w Tarnowie w restauracyi Kołodziejskiego. 
Umówili się, że gdyby Gótz nie przystał na propo- 
zycyę, odbiorą od niego przysięgę, że nikomu nic nie 
powie. Rewolwery wzięli, aby pogrozić Gótzowi, 
gdyby tej przysięgi złożyć nie chciał i w ten spo­
sób skłonić go do przysięgi. Świadek nie zdaje so­
bie sprawy, dlaczego potem strzelał do Gótza.

Znawcy rusznikarscy orzekają, źe rewolwer 
Kędziora miał tak słabą sprężynę, iż przy próbie nie 
zdołała zapalić się kabsla. Lekarze orzekli, że Na­
rzymski doznał ciężkiego obrażenia ciała. Obrońca 
Lewicki wnosi, aby przerwać rozprawę i odłożyć, ce­
lem uzupełnienia śledztwa, czemu sprzeciwia się 
prokurator.

O godź. 12 przewodniczący zarządził półgo­
dzinną przerwę. Wyrok zapadnie prawdopodobnie 
około 3-ciej popołudniu.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 13 lipca.

Z a o strzen ia  g ra n ic zn e .
. W i?deń  Ze wzsjsdii “a zaprowadzone obe­

cnie zaostrzenia przez Kosyę na granicy, na podsta­
wie Których me przepuszcza się żydów przez grani-

ZWa? r  W Stkami’ z"'rtcono S ię  do prezydenta ministrów Kórbera z prośbą o wpłynięcie
na usunięcie tych zaostrzeń, które na granicy Rosyi 
i Niemiec zostały usunięte.

Prezydent ministrów dr. Korber oświadczył, że
obecnie w tej sprawie toczą się już rokowania mię­
dzy ambasadorem austryackim w Petersburgu a rzą­
dem rosyjskim, a rezultatu tych rokowań należy się 
spodziewać w najbliższych dniach.

P o tw ie rd ze n ie  w y ro k u .
Poznań. Cesarz potwierdził wyrok, skazujący 

porucznika Riigera za zastrzelenie kapitana, który 
obraził jego brata, na 8 lat więzienia.

P roces p r ze c iw  g im nazyastom *
Poznań. Śledztwo przeciw gimnazyastom pol­

skim o należenie do tajnego Związku młodzieży, 
jak wiadomo, ukończono. Obecnie słychać, że pro­
kuratorya wytoczy proces sześćdziesięciu uczniom.
N a p a d y  n a  ks. a rc y b isk u p a  Stablewskiego.

Poznań. Na ks. arcybiskupa Stablewskiego, 
za wystąpienie jego w sprawie dobrzyckiej napadają 
w gwałtowny sposób pisma antikatolickie, szczegól­
niej Posener Ztg. i Posener Tagblatt.

TJłaska w ie n ie .
Berlin. Dzienniki tutejsze reprodukują dziś 

rozkaz cara, wydany do ministerstwa spraw we­
wnętrznych, aby mieszczanom, którzy w drodze ad­
ministracyjnej zostali zesłani na Sybir, pozwolono 
wrócić do swoich gmin. Rozporządzenie odnosi się 
do wszystkich osób, które na mocy postanowienia 
władz gminnych zostały w drodze administracyjnej 
zesłane na Sybir.

Ułaskawienie to ma bardzo wielkie znaczenie 
dla rodzin wiejskich.

S y tu a cya  w  Chinach.
Pekin. Książę (izun wyjechał wczoraj na czele 

licznej deputacyi z Chin do Niemiec.
Ś m ierć p re zy d e n ta .

Buenos-Ayres. Jak donoszą telegramy, zmarł 
prezydent republiki Cli i li.

Berlin. Beichsanzeiger donosi, źe naczelnym 
prezesem Prus wschodnich m anowauo br. Richt- 
liofena.

Kroniczka z ostali.,., chwili.
Katastrofa kolejowa p r z y  staeyi Pod­

zamcze. Wczoraj na przestrzeni między staeyami 
Lwowem a Podzamczem zdarzyło się wykolejenie po­
ciągu, które mogło było pociągnąć za sobą bardzo 
wiele ofiar, gdyby na szczęście pociąg, który się wy­
koleił, nie był pociągiem towarowym. Maszynista ko­
lejowy Sicliowski, kierownik Zgórski i konduktor ma­
nipulacyjny Kopecki, odnieśli wewnętrzne obrażenia, 
które, jak spodziewają się, nie są wcale ciężkie, gdyż 
zgłosili się już wszyscy dziś do służby.

Wypadek został spowodowany uagłem usunięciem 
się ziemi w wąwozie ua tor kolejowy, skutkiem wczo­
rajszego ulewnego deszczu.

Dyrekcya kolei zarządzi wszelkie możliwe środki, 
by na przyszłość zapobiedz podobnemu usuwaniu się 
ziemi.

Włońoianie z  Srok, pod Lwowem, byli dziś 
w naszej Redakoyi. Straszne rzeczy opowiadali o klę­
sce, jaka ich wczoraj spotkała wskutek oberwania się 
chmury nad ich łanami. Opowiadanie tych biednych 
ludzi straszne zrobiło wrażenie. Z zapowiadających się 
świetnie zbiorów —  dziś nic, zniszczone do szczętu.

Zieleni prawie nie widać, pokryta zupełnie mu­
łem i piaskiem. Klęska głodowa grozi. Włościanie pro- 
Bili o radę, co robić. Wskazaliśmy im, gdzie się mają 
zwrócić, a sami apelujemy do władz, aby jak naj­
szybciej i jak najenergiczniej zajęły się akcyą ratun­
kową. O podobnych klęskach donoszą z innych miej­
scowości powiatu lwowskiego.

Opera „Janek" Żeleńskiego. (Tel.) Kraków.  
Najnowsza opera Władysława Żeleńskiego, dyrektora 
kouserwatoryum muzycznego, pt. „Janek", wystawioną 
tu została wczoraj po raz pierwszy przez bawiący tu 
obecnie teatr lwowski. Autora wywoływano niezliczone 
razy, obsypano kwiatami i wręczono mu wieńce. Teatr 
był udekorowany. Hucznymi oklaskami darzono też dy­
rygenta orkiestry, p. Spetrino, za świetne wykonanie. 
Powodzenie opery bardzo wielkie.

P oiar. (Tel.) W i e d e ń .  W zamku cesarskim 
w Bósendorfie pod Wiedniem wybuohł pożar. Wielkie 
trzody bydła i konie rasowe, które były w zamku, 
uratowano. Szkody są nieznaczne.

Oszustwo. (Tel.). B u d a p e s z t .  Areszto­
wano tu wczoraj hr. Henryka Potockiego, przyjaciela 
owego Mory Korytowskiego, który przed niedawnym 
czasem wyskoczył z okna tutejszego sadu podczas 
śledztwa i zabił się na miejscu. Hrabia Henryk Po­
tocki popełniał oszustwa razem z Kory to ws kim. Ku­
pili oni razem z Korytowskim przed kilku tygodniami 
willę od niejakiego Turczanina za 24.000 koron, lecz 
nie dali za nią na razie nic. Hr. Henryk Potocki ka­
zał tę willę zaraz zapisać na swoje imię i zaciągnął 
o a nią pożyczkę. Polioya na tej podstawie zarządziła 
j-go aresztowanie.

Znako- Tutki cygaretowe fabryki  ̂ R U D O L F A  H J E R L I C Z K I  w Krakow ie  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowlncyi. —  W z o r y  i cenniki w ysyła  fabryka darmo i opłatnie.
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Dział ekonomiczny.
Kurs lwowski:

Za 100 rubli sir.
Za 101' matek 
2Q-iraukówka i

płacę; 245*— 
117 60 
19 16

iądaję: 255*— 
117 76 
19.18

(Bank rolniczy we LwowieK 
Lwów dnia 13 lipca.
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7*40 do 7*60. Pszenioa nowa 6*75 

do 7 00. Żyto gotowe od 6*25 do 0*50. Żyto nowe od 
5 40 do 5*76. Owies obroczuy 7‘— do 710. Owies nowy od 
4 75 do 5*— Jęczmień pastewny 5‘— do 5*25. Jęczmień 
browar. 5*60 do 6*— Rzepak nowy 11*25 do 11*50. Lnianka 
—*— do — Groch pastewny 6’50 do 6*75. Groch 
do gotowania 7*50 do% 9*—. Wyka *— d<> *— Bobik 5*50
do 5*76. Hreczka 7*80 do 8*20. K uk urydza  gotowa 6*— do 6*20 
Kukurydza stara *— do *—. Chmiel za 58 kilo —*— 
do —*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— Koniczyna biała 
—*— do —*— Koniczyna szwedzka —*— do —*— Tymotka 
—•— do —.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 16*50 do 17*— ; paritas 
1'arnopol nu iermina 15*25 do 15*75.

Przy ograniczonym ruchu usposobienie niezmienne.

Depesze handlowe z ri 13 b. m.
t f i i s i l e n ,  13 lipca. Dziś o godzinie 12 minut 30 

przed polud. notowatio: Marki niemieckie 117*60 Renta majowa 
09*10, Węgierska renta koronowa 92’90. Akcye kredytowe 
B?.6‘50, Kredytowe węgierskie 033*—, Bank ańglo-austryack
066*—, Unionbank 540*- , Bankveretn 404*—, Laenderbank
402*—, Kolej pań. 630*—, Lombardy 87 50, Elbenthal 477*-- . 
Towarzystwo akcyjne broni — — Akcye tytoniowe —■— Alpi- 
py 416* , Rima Muranya 438*—, Prager Eisen 1672—,
Losy tureckie 9950, Ruble 253*—, 20-franków — *—, 
Boden-Credit —*—, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
—*—. 4% Gal. pożycz, kr. z r. 1893 —*—, 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. —*—, Listy Tow- kredyt, ziemsk. —*—.

Teudencya silna.
13 lipca. O godzinie 12 m 15 notowano:

Kredytv 197*—, Dieconto CommandR 17210
Tendeuoya spok.
W ie d e ń ,  13 lipca. (Giełda zbożowa).
Pszenica na jesień 8*35 do 8*36, pszenica na wiosnę 0.—, 

do 0 —, żyto na jesień 7*25 do 7*26, żyto na wiosnę *— do 
0 —. kukurydza na czerwiec-lipiec od — do *- , kukury­
dza na lipiec-sierpień od 6*00 od B’62, kukurydza na sierpień- 
wrzesień od — * do — —, kukurydza na wrzesień-październik 
od 5*82 do 5*83, kukurydza na maj-czerwiec od 5*30 do 5 32, 
owies na lipiec, od 0*06 do 8*00, owies na włesnę od 0*— 
do 0*—, rzepak na sierpień-wrzesień od 18*20 do 13*30, rzepak
na wrzesien-październik od —*— d o  , rzepak na styczeń-
luty od *— do *—, olej rzepakowy aa wrzesień-grudzień 
—* do --*—

Usposobienie ustalone.
Piękna.
lB ild ap eS Z t, 13 lipca. Pszenica na październik od 8*11 

do 8*12, aa żyto na październik 6*86 do 6*87, owies na paździer­
nik 0*31 do 8*32, kukurydza na lipiec 5 30 do 5 31, kukurydza 
pierpień od 6.40 do 5*41, kukurydza na maj 1902 od 6*— 
do 6*C0 Rzepak na sierpień 12 75 do 12*85.

Oferty na pszenicę dost
Chęć kupna lepsza.
Tendencya przyjemna.
Piękna.

W iadomości giełdowe.
Wiedeń, 12 lipca.

Sytuacya tutejszego targu staje się tak trudną, 
te są chwile, w których nie można nawet ocenić, 
jak daleko zwątpienie i zniżka zajść mogą. Usposo­
bienie jest tak mdłe, jak gdyby sytuacyi targu gro­
ziło wielkie niebezpieczeństwo; wprawdzie nikt nie 
wie jakie, gdyż tak położenie polityczne, jak i go- 
tpodarczo-handlowe nie daje ostatecznie żadnego 
powodu do jakichkolwiek obaw, ale cały targ pozo­
staje mimo to pod wrażeniem jakichś, bliżej określić 
Się nie dających trwożliwych przypuszczeń. Najwię­
cej przygnębiająco działa bezustanna depresya na 
pieraieckich targach giełdowych, o których śmiało 
twierdzić można, że znachodzą się w zupełnem roz­
prężeniu. Z sytuacyi tej korzysta kontrmina nie- 
piemiecka w sposób nietylko bezwzględny ale i w 
wysokim stopniu nieuczciwy, gdyż codziennie rozpo­
wszechnia alarmujące wieści o nowych, bądź grożą­
cych, bądź faktycznych, bankructwach. Spekulacya 
tutejsza, która traci już wszelkie wyrachowanie, 
wierzy każdej takiej wieści i eskontuje ją odpowie­
dnią zniżką tak, jakby chodziło o własne instytucye. 
W skutek tego ciągłego zaniepokojenia wzięła partya 
pniżkowa tak dalece przewagę, że dla drobnych na­
wet sprzedaży trudno o kupca. Kursa spadły już tak 
pisko, a cały obraz tutejszego targu jest tak roz­
paczliwy, jak w czasach wielkich przesileń państwo­
wych lub gospodarczych. Faktycznie jest to jednak 
tylko przesilenie u spekulacyi samej, która formalnie 
nie jest w stanie przetrzymać obecnej sytuacyi. Bez 
wstąpienia nowego szeregu odbiorców, na których 
przy obecnych, tak nizkićh kursach liczyć można, do­
prowadziłoby to targ tutejszy do najsmutniejszego 
wyniku. Możnaby więc prawie zwątpić o tutejszym 
targu a jedynie silny dział rent państwowych po­
zwala mieć nadzieję, że do katastrofy nie przyjdzie.

Samoohohy w  gospodarstwie rolnem.
Zastosowanie siły pary elektryczności do maszyn rol­
niczych dokonanem zostało w oiągu ostatnich lat kil­
ku; rozumie się, że pierwsi Amerykanie zaczęli rugo­
wać siłę pociągową koni i zamieniać ją maszynami,

między któremi zwraca na siebie uwagę przedewszyst- 
kiem samochód w zastosowaniu do potrzeb rolnika. 
Amerykanin Parmenter zbudował samochód o sile czte­
rech koni parowych, zaopatrzony w ciężki walec, który 
zabezpiecza szczelue przylegauie kół do powierzchni 
ziem i; z tyłu przyczepia się kilka pługów, które orzą 
ziemię niezmiernie równo i głęboko.

Ujemną stroną maszyny Parmeutera jest to, że 
motor nie stanowi jednej całości z pługiem, przez oo 
cały system jest dość skomplikowanym.

Nierównie wyżej pod względem konstrukcyi stoi 
pług Paszy-Nnbara, w którym do uprawy ziemi służą 
trzy tarcze z nożami, umieszczone jedna obok drugiej. 
Tarcze umieszczone za motorem, są przezeń wprawia­
ne w ruch obrotowy, a stosownie do potrzeby mogą 
być głębiej lub płyciej zapuszozone w ziemię. Z chwilą 
wprawienia w ruch samohodu, taroze zaczynają obra 
oać się i krają nożami glebę na pasy, których szero­
kość zmienia się wraz z szybkością zamochodu, będą­
cą znów w zależnośoi od rodzaju gleby. Próby odno­
śne wykazały, że system ten nadaje się do uprawy 
ziemi lepiej, niż za pomocą pługa, brony i innych 
specyalnych narzędzi; wciągu 12 godzin można zorać 
ziemię na przestrzeni trzech hektarów (przeszło pięć 
morgów), przytem o wiele lepiej, aniżeli przy pomocy 
narzędzi obecnie używanych.

Na wystawie paryskiej zwrócono ogólną uwagę 
na kosiarkę, poruszaną motorem benzynowym; jest to 
trycykl o sile 6 koni parowych, zaopatrzony w noże 
do koszenia trawy. Specyaliści sądzą jednogłośnie, że 
nowe maszyny sprawić mogą wkrótce przełom w go­
spodarstwie rolnem na zochodzie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
i s l a w  H o s z o w s k i *

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 lipca b. r. .

H otel G eorgeła. O. Saeger z Rosdzina, M. Dattner
z Krakowa, E. Brum z Nykolburgu, D. Schachner z Suczawy, 
W. Pawlikowski z Bereźnicy, St. Irsay z Lipnik, M. Garapioh 
ze Lwowa, M. Schretter z Drohobycza, M. Żychoń z Bojaatoo,
Z. Łastowiecki z Krogulca, St. Plater z Moszkowa, A. Męcińsrid
z Dukli, F. Horodyski z Trybuchowiec, W. Korytowski z Płotycz, 
W. Świeżawski z Ubrymowa, dr. E. Beck z Wiednia, G. Fund 
z Wiednia

H otel F ran cu sk i. A. Milewski z Sambora, T. Jełowicki 
z Rosyi, W. Mańkowsiu z Brodów, F. Gunszt z Węgier.

H otel E u ropejsk i. J. Kindler, B. Funkenstein z Cser- 
niowiec, J. Rostworowski z Chrechorowa, J. Blum z Stefanów- 
ki, B. Topolnicki z Chyrowa.

H otel Im p e r ia l . M. Witko wieżowa z Kałusza, J. Pu­
zyna z Narola, B. Dmuchowski z Rosyi, J. Wiest z Bawaryi, E. 
Michałowski z Doliny.

H otel B elleruę. H. Damm, Ch. Silber ze Stryja, W. 
Zuckerkandel ze Złoczowa, S. Kleinmann z Tarnowa. M. Lan- 
dćiu z Borysławia, J. Reng z Wiednia, N. Sparber ze Stani­
sławowa.

G ran d  H otel. J. Retter z Halicza, J. Raetz z Wie­
dnia, F. Kocz z Czech, J. Kalinowski z Brodów, K. Kalinowski 
7, Wadowic, R. Halpern z Wiednia, L. Zawistowski z Krako­
wa, A. Doleżal z Krakowa, F. Wagner z Gossnitz, W. Ha ar 
z Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Wszech nauk lekarskich 394

Dr. Mieczysław Sołtysik
specyalista chorób dziecięcych, ordynuje od 3—4 g.

obecnie ulica Sobieskiego l 5.

Dr. Michał Śliwiński
z Krakowa ordynuje przez lato

* W  E Y M j O T O  W I E  ( Dom Z o n t a k a ) .
3681 2 5 -7

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

S x .  H e o n
ordynuje od 9—12 i od 2—5 4180

■cOiea, T s tg f i e l lo i i s ł c a ,  aar. 1 3 .  2 -  p i ę t r o .

ZDx_ 0 -ia .stsu -w  lECa-den.
a d w o k a t w K r a k o w ie  4279 10-1 

przeniósł kancelaryę na ulicę P i j a r s k ą  i. 5.

1564
i potrzebny do tego aparat 

inhalacyjny

Prof. G e rve llo  
I  g  a  z  o  1„m A L I J  S “,
wypróbowany w krajowych i zagranicznych szpitalach spe- 
cyalnio w chorobach płac i organów oddechowycy dostać 
można we wszystkioh większych aptekach krajowych i za­
granicznych ty lk o  za receptą lekarską Prospekta i in- 
formacye udziela główne zastępstwo dla Austryi: „A lte  

l i .  k .  F c ld a p o th ek e"  W ied eń  I. S te fa n sp la tz .

B yro lin  i

Dr. Wład. Maleszewski
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje jak 

lat dawnych w sezonie letnim 2536

W K A R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia do 1 października Drei Staffel, Alte Wiese

niezbędne dla wszystkich 
_  którzy chcą ochronić skó-

m y  d l o  f o y r o l i n o w e  r« od szkodliwego dzia-
■■■i ..... łania upału, kurzu, potu,
sportowych natężeń i t d W dro- lip Hp-I O, p nmn 
gueryach, perfumeryach i wprost “ I • Ol di ( C IlUlllp.

u fabrykantów. Wiedeń, Amerlingstr. N. 2.

Bad Nauheim.
WiUa Wanda, Dom polski, w pobliżu źróde- 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltung, Villa Wanda. 
Bad Nauheim, Deutschland Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki,potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleśó 
całkowitą opiekę — {z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elen a  S zczepan ow ska

N A JL E P S Z E  PO ŻYW IEN IE DLA D ZIECI 
•zdrowych i cierpiących na kfszki

6930

Najdokładniejszy rozkład pociągów

|  K u r y e r  k o le jo w y
zawierający także ceny biletów kolejowych do wszy­
stkich stacyi. W szędzie do nabyoia. Cena 12 ct.

U Przeciw poceniu się nóg!! 
MYDŁO FORMOLOWE

najdzielniejszy środek dezynfekcyjny i odwa­
niający wyrobu koncesyonowaDej 

Lwowskiej Fabryki Chemioznej
„ T L . 3  “  «

odznaczonej złotym medalem na Wystawie 
przyrodn.-lekarskiej w Krakowie.

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p tek a ch . 
Zwracać uw agę na firmę.

&

1
§

■ff

Z L l l h i P n i a  donoszą nam :'Z  tutejszego miej* 
k i l  U l G il I d  sca kąpielowego, gdzie na ner­

wowość, podagrę i reumatyzm cierpiący, doskonałe 
żelaznych i siarkowych kąpieli z największym 
skutkiem, według zeznań tutejszych kuracyuszy uży­
wają, nie możemy pominąć milczeniem dobroczyn­
ności i uprzejmego postępowania względem wszystkich 
kuracyuszy w łaściciela tegoż miejsca kąpielowego, 
Wp, barona A. Brunickiego, oraz p. dyr. Longchamps 
Również na uznanie zasługują P. Dr. Kruszczyński 
za swoje ludzkie obchodzenie się z chorymi i pan 
Gayer, z wiedeńskiego konserwatoryum kier. tutej. 
kapeli kąpielowej, Która uprzyjemnia pobyt kuracyu- 
szom. J. H . 4386 1

do malowania
jako „ WWMf

1 t* P- 1698
we wielkim w yborze sprzedaje i w ypożycza

po bardzo niskich oenaoh

Handel farb i lakierów

L w ó w  — Rynek 1. 3 8 .

(dawniej pod „Sroką")

"u l I .  T a - t s i r s ł r a .  1 .  3

u l u b i o n e  m i e j s c e  r o z r y w k i  wi e c z o r n e j .  
Codzień koncert kapeli damskiej. Kuchni; 
doborowa. Wyborne raki i najlepsze napoje

PIWO ołomunieckie z browaru mieszcznńskieg 
w kolorze i smaku całkiem do pilzneńskiego podobne

Stacya tramwaju konnego H

uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskie­
go owsa i zawiera oprócz innych pożytecznych własności

przeszło 16 prc. białka.
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TEATR MTEJSKI we LWOWIE.
W sobotę dnia 18 Upca 1M1 roku.

Ł a d n a  polowanie
krotochwila w 3 aktach Jerzego Feydeau.

O S O B Y :  
Juljusz Dnohątel, adwokat 
Loontyna, jego żona 
Moricet, lekarz 
Gontran 
Cassagnae 
Pani Latour 
Bridois 
Babetta
Pierwszy agent polioyjny 
Drugi agent polioyjny

p. Feldman 
p. Stachowicz 
p. Kliszewski 
p. Stanisławski 
p. Fiszer 
p. Otrębowa 
p. Antoniewski 
p. Rybicka 
p. Recheński 
p. Czaki

ClSWlf MIEJSC DRAMATU:
. part. na 6 osób 16 k . —  Loża  p a n . na  4  osoby 14 k . —  L oża  I  p. (g a b łn )  

osi')b 18 k ., boczna na  5 osób i 6 k .,  n a  4 osoby 14 k . «— L oża  11 p . n a  ó
iO k ., na 8 osób 16 k ., na  4 osob 9 k . —  Loża  I I I  p . n a  9 osob 9 k . —

. w p a rte rze  od 1—106 4 k o r .,  od 107— 1«6 3 k o r ., od 197— 272 2 k . 40 h. 
1< w p a rte rze  od l -  62 2 k o r ., od 63— 186 1 k . 40 h . —  F o te l na  I  b a lk o -
; od 1—11 4 kor., od 12- 36 3 k o r ., od 37— 71 2*40 k . — K rze s ło  na  I I  b a lk . 
<;-j l  -17 2 kor, 40 b., od 18 110 \  k o r. 60  ha L  —  K rzes ło  na  I I I  b a lk o n ie  w  I  
iz i ;d i ie  ud i —»6 1 k o r ., d a lsze  od 09— l l o  86  h a l., od 127— 106 i  od 186—227 

60  b a l., od 117— 126 i  od 166— 185, 228—292 50  ha l.

Początek o godzinie w pół do 8-mej wieczorem .

ioilzieuiiie praedstawi®nle. Roeząiek o 8. Bilety 
wcze&alej do nabycia w btar%e Flohna. 402

Srfeum Klingsberga
dziś i codziennie przedstawienie.

JCF* zupełnie nowe towarzystwo
Początek o godzinie 8x/2 4431 l

Wstęp: I. miejsca 1 kor, 60 hal. — II. miejsce 1 kor.

wszelkie zapytitnln
odpowiada Aainini 

ot racy a lylfeo i»o otrzy 
Kiauiu 5 ct. marki.

Drobne ogłoszenia.

|  Kupne i sprzedaż.

MS o w e r y  oryginalne Schla- 
MJ& ditza na spłatę poleca 
skład maszyn, sikawek, kas 
Weriheimerowskich — pła­
szczów gumowych. M. Kor- 
kes, Lwów, Gródecka 10.

4315 10-2

W yśmienita Kawa fami­
lijna wydatna zielona  ̂

pół kgr 64 et, poozt- woreczki 
frank o poieca Ź. ZadnrowJcz 
i Sp., Lwów. ul. Akademicka 
i 6. 4423

'MKobre dwie skrzypki za 
bezcen do sprzedania. — 

Korzyniowaki, Sykstuska 30.
4396

Cihlubą każdej gospodyni pię- 
J kna, czysto łniuna bie­

lizna. Najtańsze źródło na­
bycia płótna, ręczników, dymy, 
chusteczek, ścierek, bielizny 
stołowej z tkalni Michała Mię- 
sowicza w Korczynie. Cenniki 
i próbki na żądanie 4272

Mpfrryndza świeża, owcza 5 
kg. paczka zł. 2*15. Bulion 

po zł. 6, 6, 7*50 i po 10 zł. 
Dwór Łapszyn, Brzeżany.

, 4401-1

przedsisbiorców ! Wię- 
ksza party  a szyn i 

wózków używanych, Kafar 
parowy, do sprzedania ewen­
tualnie wynajęcia. W iktor 
Jasiński, Lwów, ul. Słowa- 
okiego 2, 4407 2—l

RTżywane zęby, platynę, 
złoto, srebro, klejnoty, 

perły, kupuje po najwyższych 
cenach. — Zastawione pre- 
cyoza wykupuję, dopłacam do 
najwyższej wartości. Btrauch, 
jubiler, Lwów, ulica Kaźmle- 
rzowska 17, I piętro. Także 
listownie. 3944 10-3

Lodownie 
pokojowe

i wanny cyn­
kowe oa 10 zł. 

poleca
Feliks S s i ą ż k i e w i o s

Lwów, Jagiellońska 18-20. 
Cenniki na żądanie. 107

H ^ ortep ian , znanej firmy, 
Kiitscheru w dobrym sta­

nie 200 zł. sprzedam Piekar­
ska 16. 436h 2—2

i b e  sprzedania legawiec 
w drugi om polu, dobry, 

piękny, czysto rasowy poin- 
ter za kor. 100.— Również są 
do zbyoia psy legawe młodsze. 
Adros: Leśnictwo Bakoszyn
poczta Żurawno 4391 2—2

'ciane gu- 
;eż po-

0j|# <i|u{fi węże par ci a i
tll&uWIM mowę, jako t_
źarne p rzyrządy  na spłatę 
M. KORKES, Lwów , Gró­
decka 10. 4316 10-2

W ierzchowiec 5 lat bez
błędu, dobrze ujeżdżony 

do sprzedania. Dwernickiego 
1. 12. 4343 5—3

C u k ry  d e s e r o w e ,
znakomite przez znawców u- 
znane, jako najlepsze Va Klg. 
1 zł. 20, oraz kartonaże i bom­
bonierki w ogromnym wybo­

rze poleoa najtaniej
HEUTRYK T R E  T E R

fabryka czekolady i cukrów 
pi. Maryacki 1. 7, róg ul. Ko­
pernika. 1289

WBoleca się znakomitą Her- 
*• btótę Kuracyjną sta­
rego handlu IZYDORA WOHLA 

Lwów, Pasaż Hausmana.
4137 20—4

yM A tffe iT fe  metrów ku- 
bieżnych jo­

dły, 13—35 cali średnicy razem 
iub partyami do sprzedania — 
Wiadomość Bazar kwiatowy 
Sykstuska 28. 4254 5—3

T T Ś T i e p r z e
chude, najmniej 8-mio miesię­

czne kupuje
Pierwszy galicyj. zakład

Tuczenia trzody chlewnej
we Lwowie, Snopkowska 46

4289 8—3

„Helical Pre­
mier* (ang.) 

„AT1LLA" 
(KretzmerJ 

„Adria* 
„ E l e k t r a "  

styryjskie, p o l e c a  najtaniej 
(już od 80 zi.) Skład maszyn 

do szycia i rowerów

Fiibusa Rosenmanna
we Lwowie, Hotel „Belle-Vue*

Cenniki gratis i franco.
3614 40—17

F a j e t o n  2TSŁ-W1Ł
sprzedania w praoowni powozów 
SIENKIEWICZA, ulica Lindego 6

Inleresy majątkawe
fi handlowe.

^ p ó ln ic z K ę  z kapitałem 
^  600 zł. w. a. poszukuje 
się zaraz do restauracyi we 
Lwowie. Wiadomość udzieli 
z grzeczności WP. Stefano­
wicz, Dom handlowy Lwów, 
Teatralna 16. 4415 2

j lf ia ją lK t  ziemsKle do
sprzedania, wydzierża­

wienia, jakoteż zamiany poleca 
Stefanowicz, Dom handlowy 
dla rolnictwa, Lwów, Teatralna 
1. 16. 4410—1

T^estanracya wraz z urzą- 
■\  dzeniem w bardzo frek- 
wentnem miejscu w śródmie­
ściu do wynajęcia. Zgłoszenia 
pod A. H. w Adm. „Słowa*.

4373—1

W  D elatynie obok ko- 
* * lei do sprzedania real­

ność o 2 frontach, 4 domy 
czynszowe i ogród 1 V2 m., 
nadająca się dla emerytów 
lub na urządzenie przedsię­
biorstwa za cenę około 9.000  
zł. Część ceny może zostać 
przy hipotece. 4400—1

W yjeMiam za granicę, 
dlatego wydzierżawię  

mleczarnię moją bardzo do­
brze rentującą się. Wiado­
mość Gródecka 93. 440S 1

VW\utejszy od lat kilkunastu 
-®- dobrze rentujący się 
salon mód damskich, poszu­
kuje celem powiększenia ta­
kowego, wspólniczki ze skro­
mnym kapitałem. Łaskawe 
rzeczyw iste propozycye pod 
adr.: „H. F. 600ÓH poste-rest. 
Lwów. 4323 3-3

jSigl a ją tK i ziemskie do sprze- 
1y_BL dania i wydzierżawienia 
pod bardzo korzystnemi wa­
runkami poleca Agencya Tar­
nawski i Sp., Lwów, Sykstu­
ska 2. 4340 3-2

Mieszkania i sklepy.
B r z u e k o w ic e  przed sta- 

cyą, his, ogród, 3 morgi, 
suchy budynek o 2 pokojach 
kuchui dużej werandzie tu­
dzież osobny pokój na p ię­
trze z dużym balkonem, ta­
nio do najęcia. Porty er P oli­
techniki wskaże.

4394 2 - 1

||j» o d  każdym względem  
-■*- odpowiednie um ieszcze­
nie i staranną opiekę zna- 
leść może panienka z w yż­
szego domu za opłatą 40 zł. 
miesięcznie. W yborny for­
tepian, lekcye ję zyk a  fran­
cuskiego w domu. Zyblikie- 
wicza 1. 33a drzwi 1. 4412 1

W  Stryju pomieszKanie
na czas wakacyj, blisko 

kąpiele z utrzymaniem do wy­
najęcia. Doślij, Stryj. 4413—1

0o wynajęcia zaraz mie­
sięcznie lub na rok cały, 

dwór wiejski całkiem urządzo­
ny w ogrodzie, z kaplicą mszal­
ną, w bliskości lasu sosnowego, 
rzeki, gościńca i stacyi kolei 
Bliższa wiadomość u właści­
cielki, Grodziską w Galicyi

4422 3—1

Dwernickiego 8, blisko parku 
stryjskiego 3 pokoje, 

przedpokój, kuohnia, duży o- 
gród, 4305 2 - 1

YTmleszczenle dla uczniów 
^  gimnazyalnych we Lwo­
wie opieka męzka, korepetycye 
fortepian. Zgłoszenia do 15 11- 
pca Kochanowskiego 44 a, pó­
źniej Jaremcze Tabińska.

4170 10-9

» o wynajęcia od 1 wrze­
śnia 1901 przy ul. Bogu­

sławskiego 1. 9. Pomieszkanie 
z komfortem urządzone, 6 po­
koi, przedpokój, obszerny er- 
ker murowana weranda, ku­
chnia, łazienki z przynależy- 
tościami. Bliższa wiadomość 
tamże u właściciela lub u do­
zorcy domu. 4290 8—6

YBoszuKuje mleszKauia
z 8 lub 4 pokoi z ogro­

dem w zdrowem położeniu — 
od października rb Zgłoszenia 
pod „Zistka“ do Administracyi 
Słowa Polskiego. 4381 4—2

przyległym  pokojem. AKa- 
demicka 20 zaraz do najęcia.

4344 3—3

iiniiiesieiiia różne. |

C H O R O B Y  weneryczne
1 zastarzałe, obojga płci, 
choroby skdrno i kobieoo,
osłabienie na tle nenrasthenił, 

l e c  a sy  radykalnie 
D r .  P r l s  c L  

PASAŻ HAUSMANA, Liczba 8.
Zabiegi leoznieze odbywają się 
pod osobistym dozorem. Bada­
nia mikroskopijne i ęndosko- 
pijne w godz. od 8—10 i 2—6.

4364

Jan Wallach i Syn
Lwów, — R ynek 33.

Polecaja plaidy angielskie, 
KocyKi do podróży i na 
łóżka. Kamizelki pikowe, 
wełniane, jedwabne. Ufateryl 
sezonowe na ubrania dla pa­
nów i pań. Dreliszki liberyjne* 

3977 1 0 -6

TAJ a  zd ro w e , smaczne obia-
^  dy na maśle, przyjmuje 
abonament mleczarnia przy ul 
Gródeckiej 93. Ceny umiarko­
wane. 5412 1—1

WfWT yrabiam pożyczki urzę- 
w F  dnikom państwowym, o- 

fleerora od 300 do 3000 koron 
bez kondyktu. Oferty pod „Do­
godny kredyt" przyjmuje biuro 
dzienników Buchstaba. Na od-r 
powiedź załączyć markę po­
cztową, na anonimy się nie od­
powiada. 4418 1—1

la ź n e  dla letnikowi
Rewolwery dla własnej obro­
ny, Floberty pojedynoze i du­
beltowo, Lancastrówki z Krup­
pa lufami, ledziutkie trzylufki, 
expresy pojedyncze i wszelkie 
przybory myśliwskie, poleoa 
pracownia rusznikarska Bo­
le s ła w a  JasikowsKlegro, 
Lwów, ul. Czarneckiego 2. Starą 
broń kupuje, płacąc gotówką. 
Na żądanie oenniki darmo i 
opłatnie. 4426 10—1

W ydatny uboczny zaro­
bek znajdą osoby inte­

ligentne w miejscu i na pro- 
wincyi, przez objęcie zastęp­
stwa pierwszorzędnego Towa­
rzystwa ubezpieczeń na życie 
i renty. —Pisemne zgłoszenia 
pod : „A O. Lwów" plac Ber­
nardyński 1 9. II. piętro.

4068 10 -10

P - i f p n ł l /  ^yraMa inżyn 
I d l O l U y  M. Gelbltaus
rządowy i zaprzysiężony rze­
cznik paten lo wy. Wiedeń I., 
Graben 29a. 84

Kto szuka:
m m m m m m  s ł u ż b y ,

mieszkania, 
zbytu towarOw, 
reKlami wyrobów
dzierżawy,

kto potrzebuje:1
pomocników, 
leśniczych, 
lokai,
pokojówek, 
kucharzy, 
kucharek, 
Służby;

H a AbPA1 na^ ć mieszkanie, 
m u  u ib tb cokolwiek sprzedać.
ni O B B i l  kupić lub

podać do 
wiadomości ogółu

najprędzej i najtaniej

uzyska to przezOGŁOSZENIA
w  S ło w ie  F o l s k i e m

Ostrzeżenie.
Podpisani ostrzegają kole­

gów pomocników fryzyerskich 
przed byłym handlarzem trzody 
chlewnej, a obecnym przedsię­
biorcą fryzyerstwa Jnlianem 
WiKtorem. Interesowanym 
udzielimy bliższyoh informacyj. 
Ignacy M. Sęk, w Samborze. 
Antoni Imański we Lwowie.

4424 1 -1

I O feruj ę-
używane stalowe

R U R ¥
52 mm. zewnątrz mufkami 
po 80 hal. za metr. bież.
E. Paulus, G orlice.

Ir) Zaofiarowane.

Z powoda zmiany lokalu na 
znacznie tańszy, przyjmu­

je wszelkie roboty ł przera­
biania w zakres tapicerstwa 
wchodzące, po cenach naj­
przystępniejszych. J. Szczur- 
kowski, tapioer-dekorator, ul. 
Trzeciego Maja 10. 3553

mm
I f łn  p Hp p  swój ma-tetekl\L U  I / I l u  w najkrótszym 
czasie podwoić, powiększyć, 
niech skorzysta z pomyślnej 
chwili. Sumiennej rady udziela

„ D a s  G o ld lan d“  
dodatek do pisma „Ostern.- 
ung. Flnanz-Rnndschau" we 
Wiedniu, I. Graben 28. Nume- 
ra okazowe darmo i opłatnie.

3388

|  Posady i zajlici •• 1
a) Poszukiwane,

f i  orzelaaiK z długoletnią 
praktyką, dobremi świa­

dectwami, oraz maszynista przy 
lokomobili poszukuje posady 
od 1 lipca. Łaskawe zgłosze­
nia przyjmuje Adm. „Słowa" 
pod I. G. 4416 1 -1

TD acltmi$4?rx z kilkolotnią 
rutyna, mogący się wy­

kazać chlubnemi świadectw., 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
do Administr. Słowa Polsk. 
dla „Poszukującego". 4897 4-1

T eefiiniK poszukuje lekcy i 
na wsi. Zgłoszenia pod 

„F. W." Biuro dzienników, 
Pasaż Hausmana. 4428 2-1
]M~agrister farmacyi przyj- 
-t-1-®- mie zastępstwo od d. 15 
lipca do d. 15 września. Listy 
z warunkami pod Berger, plac 
Strzelecki 2. 4408 1
M^ffzaminowany maszy- 

nista z tartaku poszukuje 
posady. Michał Mańkowski, 
Kupcze, p. Busk. 4326 3-1
^ K sob a  wolna inteligentna 

poszukuje szycia na pro- 
wincyi. Wiadomość w sklepie 
p. Ksiażkiewicza, ul. Jagielloń­
ska 18. 4427 2—1

O soba inteligentna, lat 20, 
znająca się na gospodar­

stwie i krawieczyżnie posza- 
kuje posady. W. B. post. rest. 
Sanok. 4402 2—1
m z ą d c a  lab ekonom prosi 
-®*/ o posadę do większego 
majątku, posiada 30-letnią 
praktykę w Galicyi i na Szlą- 
sku i najlepszą kwalifikacyę 
do prowadzenia racyonalnego 
gospodarstwa (z uprawą bura­
ków enkr. na większą skalę). 
Łaskawe zgłosz. pod „Rzetel­
ność" Lwów, Panieńska 1. 27.

4284 4-2
]M~Iody, zdolny pomocnik 
1TJM korzenno-delikatesowy 
poszukuje posady. Zgłoszenia 
„Pomocnik" do Administracyi.

4271 2-2
rgneclmiK poszukuje lekoyi 

na wieś. Adres: Fleeker, 
Lwów, Kotlarska 10. (4370 2-2

f fa g is t e r  farmacyi 
li-®  znajdzie umieszczenie 
w aptece, w wieikiem mieście 
prowinoyonalnem od 15 sier­
pnia. Zgłoszenia u pana Ober- 
hardta, magistra farm. Apteka. 
Ruckera, Lwów. 4480 8-1

Tgnbotrzebna jest nanczy- 
cielka do dwóch panienek 

dla ukończenia edukaoyi z for­
tepianem i franenskiem języ­
kiem, z skromnemi wymaga­
niami w młodym wieku. Od­
pisy świadectw pod M. Bur- 
zztyn. 4421 8—1

^ n b ie K t a  cukierniczego po- 
^  szukuje cukiernia w Czort- 
kowie. 4398 8—1

D oszukaj ę starszego męi- 
■ czyznę kawalera lub wdo­
wca kasyera z kaucyą i pr&* 
ktykanta do handlu. Zgłosze- 
n.a „Kasyer" Adm. „Słowa".

4899 8 -1

Mr rolnych eleganckich a- 
"  gentów poszukuje jedna 
z większych firm. Biuro dzien­
ników Plohna. 4307 7-5

Danny obeznane z krawle-
■ czyzną znajdą zajęcie. — 
Wiadomość w biurze Plohna.

4309 5-5

Adw. B r. Gabel w Sko- 
•lem poszukuje rutynowa­

nego koncypienta na czas 3 
miesięcy od dnią 1 sierpnia rb.

4310 5-4

W a g r ls t e r  farmacyi znaj- 
■LY-B. dzie zaraz posadę w apte­
ce w Przemyślanach. 4313 2-2

MTTcznia ze szkół średnich 
mającego rodziców lub 

krewnych we Lwowie, przyj­
mie firmą Kazimierz Lewi- : 
cki, ul. Trybunalska 1. 6, na 
praKtyKanta. 4393 4-2

|  iycliowanie i nauka. |
W au K l buckalteryl sy-
L® stematyczuej udziela 
w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. E. 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4. 
Dzieło tegoż „Nauka buchal- 
teryP  wyszło ju ż  w  całości. 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu.

4197

p rzygro tow u łę  do egzami- 
■ nów sędziowskich, notaryal- 
nych i adwokackich w 3—4 
miesiącach. -— Zgłoszenia pod 
„Egzamin 1901" p. r. Lwów.

4425 1 - 1

Ma r s  przygotowawczy do 
kwaliflkaoyi rozpocznę 

16 lipca Horoszkiewiczówna, 
ul. Ochronek 10. 4409 1—1

Prywatne Gimnazyum
5 G H 6 L Z A ,

w Grazu, ul. Grazbacb,
róg ulicy Maigasae.

Prawo publiczności, świade­
ctwa dojrzałości ważne, do­
skonały pensyonat, własny 
dom, bardzo zdrowe mieszka­
nia, uważna i sumienna pie- 
lęgnacya wychowanków, do­
bry skutek nauki, umiarkowa­

na cena.
Zupełne zastąpienie rodziców. 
Pensyonat otwarty także pod­
czas wakacyj. Nauka do egza­
minów powtórnych, wstępnych 

i poprawek.
Kurs przygotow aw czy do 

egzaminu wstępnego do I. 
klasy szkół średnich, rozpo­
czyna się 1 sierpnia. 3137

ffauKa śpiewu, włoskiego i 
angielskiego języka. Wiado­
mość w Administracyi „Sło­
wa*. 1753

M i e s z k a n i a  w w szcangę!;
eleganckie i kompletnie urządzone, ogrody — pokoje 
frontowe koło kąpieli w każdej cenie, poleca W iH a  
Friedler, Piszczany. Miejsce kąpielowe. 4406 3-1
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Znany speoyalny skład dywanów
„Au L o n i r e 44

I Ę

znajduje się tylko
p r z y  u lic y  S y k s tu sk ie j  l. 6

i poleca
dywany, chodniki, portyery, k a p y ,  kołdry, 
koce, m aterye na m eb le , firanki koron­
kowe i aplikacyjne, — oraz różne przed­

m ioty dekoracyjne 3837
po  n a jn iż szy c h  cenach.

P r a w d z iw e  d y w a n y  p e r s k i e
i § i n y r n e ń s k i e ,  jakoteż p ortyery „ € a -
F i Ł i s i a n i 66 —  w  o g ro m n ym  icyhorze.

Miejsce kuracyjne
i kąpiele morskie
1 Va kilom, bezpośr. położ. wzdłuż morza, oparte z dwóch 
stron o górskie lasy, cndowne czyściutkie wybrzeże, wy­
bitny jednostajny klimat, ciepłe kąpiele dla wszystkich 
lek, celów, sposobn. do kuracyj mlekiem. Lekarz, apteka, 
w miejscu połączenie kolejowe i okrętowe. Z Berlinem- 
Stettin 4 st mierne ceny. Dokładne informacye i prosp.

darmo przez Zarząd kąpielowy. 4404 2-1
B n EjSfffTJBZKZti

S. MOTYLEWSKI
KRZYSZKOWSKI

I. 6.Lwów, plac Maryackl
(obok hoteluFrancuskiego)

polecają;
K oszie£c m ę s k ie  po 1*90

2*25 do 3.
Koszule męskie z kołnie­

rzami i manszetami przy­
szytymi po 2*85 do 3*50.

K ołaaicrze po 20 ct., m an- 
sz e ty  po 85.

Bielizna wełniana jak 
koszule, spodnie, kaftaniki 
od 1*20 za sztukę.

Kamizelki do polowa­
nia z rękawami, wełniane, 
włóczkowe i irohowe od 
3*50 za sztukę.

Skarpetki 1 pończochy 
męzkie wełniane, niciane, 
i flldecosse od 20 ct. za parę.

Haweloki i Bundy an­
gielskie i krajowe wyroby 
od 10 zł. za sztukę.

Płaszcze gumowe 1 zwy­
czajne palta tylko naj­
nowszy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

Koce angielskie gładkie
i imitaoya tygrysiej skóry 
do okrywania łóżek i nóg 
od 7 zł. 7

Parasole angielskie 
i krajowego wyrobu od 2 
zł. za sztukę.

Woda kolońska i perfa 
merya francuska i angielsk.

Wyroky ze skóry jak pu­
laresy, torby, kufry, torby 
na akta, szkatułki i torby 
urzędowe od 2 zł. za sztukę.

Czapki najrozmaitszych 
form do podróży i połowa 
nia od 1 zł. począwszy.

Rękawiczki tylko angiel­
skie jak glaoce, irchowe, 
łosiowe, niciane, jedwabne, 
wełniane i futrzane.

Bnelkl męskie robione po­
dług najświeższych form 
jak łakiory, szewro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółte.

Kalosze rosyjskie (pe- 
tershurgskie) i amerykań­
skie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze I cylindry 
Habiga i angielskie do po­
ry roku, co sezonu świeży 
fason.

Krawaty we wszystkich 
fasonach po najniższych 
cenach od 85 ot. za sztukę.
(tam ki u  żądanie franco.

1 T&K agister farmaoyi znaj- 
aM . ćizio zastępstwo 6-ok> ty­
godniowe od 1, najpóźniej 15 
lipca br. w aptece w 
W iszni, 3726

Kapsułki Zamba
napełnione olejeni z drzewa san 

tatowego 0,2

Wiele listów dziękczynnych
Leczą słabości pę oberża i prze 
wodu moczowego (wypływy) 

bólów w kilku dniach.
Zalecane 'zez i  gorąco pr.
lekarzy. O wiele lepsz<-  ̂ -  — - ̂ *4 l
ńiżsantal. W yrabiatylJn

Aptekarz 
E. L A U R
Wtlrzbnrg

Karton  
po 4 fcoroiiy nabyć można u: 

Główny skład i wysyłka: Apteka.
C. Brady, W iedeń, Fleisctnnarkt I. 
i w aptekach we Lwowie.. — W intere­
sie własnego zdrowia, należy odrzu- 
oat w>:iy»*kie inne rzekomo lepsze 

środki

Najlepszy rachmist z
może mylić! W senzacyjnej 
rachunkowej maszynie 
prof. Bchiiliera, każda omyłka 
jest wykluczona i unika się 
żmudnego rachowania. W je­
dnej sekundzie wyrachuje ka­
żdy najtrudniejszy przykład. 
W jednym miesiącu sprzedano 
około V* miliona egzemplarzy 
przemysłowcom, domom ban­
kowym, szkołom, urzędom itd. 
Kompletną maszynę wraz z do­
kładnym wstępem, wysyła za 
nadesłaniem 1  korony franco, 

(także markami) ,
J. SchUller, Wiedeń, II.

Kurzbauergaase nr. 4.
4380 3—1

O M w a
do maszyn

rzepakowa, rosyj­
ska i  krajow a

najtaniej w  handln

W o l f  G z o p p
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13 
Lwów, Żółkiewska 2. 

as Rok założenia 1843. a■

0  -«g g t o ijy  w Salicyl nad Popradom,
 S e   kolej, poczta, teleg. w miejscu
Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 
20 maja do końea września. Kąpiele borowinowe, ielazi- 

ste , bydropatyczne i popradowe. 2491

lo d a  Żegiestowska k i d  składach wód mineralnych.
Lekarz ordynaoyjny: Br. W ła d y sła w  M iku© ki,

b. asystent kliniki ginok. fjniw. Jagiellońskiego.

N a  N a l e w k i
ff rektyfikowany Spirytus 9 7 %  (Filterspritt)

ja,3s:©teź:

S p e c j a ln e  wódki polskie i rumy
polecają 4419 5

B r a c i a  K A P E L U S Z
B R O D Y  — DW ORZEC

Filia: Lwów-Zniesienie (Podzamcze).

L. 11.680. Stanisławów 9 lipca 1901.

OGŁOSZENIE.
Gmina król. woln. miasta Stanisławowa w Gali- 

cyi, zamierza na podstawie uchwały Rady miasta 
przenieść istniejący Zakład gazowy i rozszerzyć go 
do dziennej produkcyi 2000 metr. sześciennych gazu 
olejnego, przy możliwem użyciu obecnych aparatów. 
Uprasza się przeto fachowych przedsiębiorców, chcą­
cych ubiegać się o dostawę i wykonanie urządzenia 
wewnętrznego gazowni, do wniesienia ofert, przy do- 
i zeniu dotyczących szczegółowych kosztorysów, jako 
też odnośnego ogólnego projektu szczegółowych pla­
nów aparatów. Oferty mają być przedłożone Magistra­
towi król. woln. miasta Stanisławowa, najdalej do dnia 
15 sierpnia 1901. Dyrekcya zakładu gazowego udziela 
ni żądanie wszelkich wyjaśnień w tej sprawie. Gmina 
miasta zastrzega sobie możność dowolnego wyboru 
w ofertach, przyczero oferenci nie mają prawa roszcze­
nia sobie jakiegokolwiek odszkodowania. Plany i ko­
sztorysy nieuwzględnionych ofert, zostaną zwrócone.

4417 3—1 M a g is tra t .

„The MUTUAL"
S Towarz. ubezpieczeń na życie] 
I z  ZfcTe-w ‘2Toxlc-u.
$  Założone w r. 1842. stowarz. oparte na wzajemności. |

Najstarsze aiaeryMsIie Towarz. Utop, na życie-1
K ap ita ł obrotowy

z dniem 1 stycznia 1900 według bilansu przedłożonego 
przez wysokie ck. Ministeryum spraw wewn.

1.4§9,834.000 koron.
Pozostałości wygranej zwraca się zabezpieczonym 
w A us-ryi po pierwszym roku ubezpieczenia a potem [ 

corocznie.
715 3

C z - s r s t a ,  ■ w s r g r r s . n . a ,
na korzyść ubezpieczonych w roku 1899.'

K . 38,153.433
G e n e r a ln a  ID yre łscya , ćŁla, -A.-u.stry-i: 

W IE D E Ń  I. Lobhowitzplatz nr. L

General. Agencya dla wschodniej Gallcyi: 

SOKAL i LILIEU, Bom bankuwy i Kantor wymiany we Lwowie I

Z P o s I l a , j ą . C 3 r

s b c m b i
wzbudza apetyt i pożywia nadzwyczajnie

je s t  podstawą: 2550

Tropon-sucharków, Tropon-c?ekolady
Tropon-Cacao, Tropon-Mączka pożywna dla dzieci,

Tropon-białko 
jako dodatek do potraw dla zdrowych i rekonwalescentów.

Książka kucharska „llhderne Kraftkiiche“
darmo i opłatnie-

Wszędzie nabyć można lub też w głównym
składzie:

Oest*-UMj. Tropon- W erke
Wiedeń, V III  /L, Kochyasse 5\

P rzez innych ogłaszane 50 sztuk zastawy mniejszej, 
wartości kosztują u mnie tylko złr. 4*50 — jednak' 

nie mogę ich polecić.

Wielki krach!
Nowy York 1 Londyn nie oszczędziły i sta­

łego lądu i wielka fabryka wyrobów srebrnych,
widziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapa- 
zf małem tylko wynagrodzeniem za praoę. Jestem 
upełnomocniony to uskutecznić Wysyłam zatem 
każdemu za zwrotem 6 zł. 00 c i następujące 
przedmioty:

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angiel­
ską klingą,

6 wideloów z jednego kawałka ameryk. pat 
srebra,

6 łyżek z ameryk. patent srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent srebra,
1 chochla z ameryk. patent srebra,
1 chochelka z ameryk. patent srebra,
6 angieL spodków Yiktorla,
2 wspaniałe świeczniki,
1 sitku, 84
1 rozsypywaoz cukru,

4 3  przedmioty tylko za zł 6 .6 0 .
Te # 3  przedmioty kosztowały dawniej 40 zł. 

a obecnie można je mieć za tę niską cenę zł. 6*60  
Amerykańskie patentowane srebro jest na

wskróś białym metalem, który barwę srebra 25 lat 
pod gwaraneyą zachowuje. Najlepszym dowodem
że to ogłoszenie nie jest

iadnem oszukaństwem,
zobowiązuję się niniejszem publicznie, zwrócić 
każdemu pieniądze bez trudności, komu towar się 
nie spodoba. Niechaj więc nikt nie opuści sposobności 
nabycia tego wspaniałego garnituru, który szcze 
gólniej nadaje się na

1 -  aiuaunuB i  goflam weselne i
jak niemniej dla każdego domostwa.

Dostać można tylko pod adresem:

A .  H S R S C B B l J R C P i s
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych to 

wwrów srebrnych.

W ienl, RembranilstrasEe 19/B. —  Telefon Sr. 7114.
Wysyłka na prowincję za gotówkę c  a  

lub za zaliczką.
Proszek do czyszczenia 1© ct. ^  Y  ,

Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia A
prawdziwość.

Wyciąg z pism uznania:
Z nadesłanego to wara bardzo jestem zadowolona. 

Krystynopol, Gfalioya.
Siostra jroawna, praoŁ Tow. N. P. Maryi.

Kr aków,  21 maja 1899.
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zad o 

woloną, że posyłam dalsze zamówienie.
K się żn a  A m a lia  G zetw ertyńska.

Z wzoru bardzo jestem zadowolona i upraszam o oałą 
kolekoyę.

Oedenburg, (Węgry).
B a ro n o w a  MarschaZl.

Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i pro
szę o nową posyłkę.

Lubaczów, Galicya. B abic ,  kapitan.
S. P. 13/7

Specyalność z chemi­
cznego laboratoryum 

dla kosmetyki
Dra Roberta Fischera

doktora chemii i kosm etyki 
Wiedeń I. Habsburgergasse 4, 2 St. 

SBODEK

do tępienia włosów
(Epilatoire)

tępi ohemicznie włosy na twarzy, na rękaoh i ramieniu.
Procedura jest pojedyncza i bezbolesna, działanie powolno, 
ale pewne ' Epilatoire niszczy mianowicie przy dłuższem 
użyciu zupełnie korzonki włosowe i zapobiega pewnie 

dalszemu porostowi
Ceny speoya ln ośo i :

Środek do tępienia włosów
sów i zapobieżenia dalszemu porostowi 1 m. flak. zł. £•— 
1 wielki f l a k o n .................... zj_ p) _

T ^ ill-P ld a  do wytępienia włosów na twarzy,
Idlll rdoid ramieniu, za sztukę . . . Zl

Krem na piegi 1 słoiczek . . . . z ł .

Ozon suspendowany w wodzie 1 flakon (V2 Itr.) zł.

klłoda „Blendeur", flakon (Va ut„  .

1 —
2r—

1-26

Pq« do farbowania włosów blond lub czar-
*Ł 5*—

nych, karton zł. V20, 3 do zł.
Puder „Email" l “ ^ f arton 26 “ ą i;

1 IMnrii) łlpnilQ** d0 osi^ nl<3cla pięknej, bla- |  tfbUd „HClSUo łej twarzy, 1 flakon . . zł.
Środek na cz e r w o n e  nosy, karton zł*

6'— 
3 — 
2 —
2--
2 -

150Kosmetyczny piasek wytęple- 2ł
Broszury o ozonie i używaniu pojedynczych sp*e 

i |h ••■yalnosci gratis i fraueo. Poświadczenia o nieszkodliwości 
i k preparatów, jakoteż tysiące podziękowań całego świata 
I są do przeglądnięcia. Informacye w sprawach kosmety
f-j rziiycb darmo. 87

jNakiiihem bpoltu wydawniczej wo Lwowie, Stow. zar. zOgr. poręl-.ą, — Z Drukami „S iwa 1 -niskioiro* wo Lwowie pod y.-n-yn.iłęm Z. Habn-ińskiogo
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